ROK II (V) 


PREZYDIUM FRONTU NA- 
f RODOWEGO*CSR 

Praga (PAP) — Prezydium 
czechosłowackiego Frontù Na- 
rodowego wydało odezwę, w 
której nawołuje członków wszy 
stkich partii politycznych i of- 
ganizacji społecznych do gre- 
mialnego udziału w wielkiej ma 
niiestacji pokojowej w Pradze, 


wyznaczonej na 13 biń. 
INTELEKTUALIŚCI USA 
Nowy Jork. (PAP) — Jak 

donosi dziennik „New Jork 


Times“ rada pracowników nau- 
$ki, sztuki i wolnych zawodów 
w Chicago, wykonując postano 
wienia kongresu działaczy kůl- 
turalnych Stanów  Zjednoczo- 
nych w obronie pokoju — zor- 
ganizowała 7 bm. w Sali opery 
wec w obronie pokoju świato- 
wego. Mówcy, występujący na 
wiecu poddali ostrej krytyce 
politykę zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych i pakt atlantyc- 
ki. 


MŁODZIEŻ MEKSYKU 
Nowy. Jork. (PAP) — Dzien- 
mik meksykański „El. Popular“ 
opublikował oświadczenie czoło 
wych meksykańskich organiza 
cji młodzieżowych  solidaryzu- 
jace się z inicjatywą zwołania 
światowego Kongresu w obro- 
nie pokoju. "Uważamy — Brzmi 
oświadczenie — że tylko zde- 
cydowana akcja ludzi, walczą- 
cych o pokój, postęp i wolność 
może sparaliżować przestępcze 
plany podżegaczy wojennych. 
Demokratyczna młodzież mieksy 
kańska oddaje wszystkie swe 


GŁÓS 


ŁÓDŹ, NfEDZIELA 10 KWIETNIA 19 


Świat wydał 


siły walce o pokój i demokra- 
cję. 
GRUPA WŁOSKICH 
SENATORÓW 

Rzym. (PAP) Tygodnik 
„Vie Nuove“, ukazujący się „pod 
redakcją witesekrelarza Wio- 
skiej Parti Komunistycznej 
Lugi Longo, zamieścił wypo- 
wiedzi grupy senatorów skiero- 
wane przeciwko paktowi atlan- 
tyckiemu, 


klasa robotnicza czci dzień 1 Maja 


W dalszym ciągu napływają—Dnia 10 bm. załoga fabryki pos, drobno towarowej oraz nsłufto- 
z Gałogo kraju liczne zobówią-| stanawia uporządkować i oczyś-, wych opracowała plan 


zania  pierwszomajowe, które 
podejmują załogi fabryczne, or- 


ganizacje społeczne oraz po: 
szezególni robotnicy. 

* * o * 
Załoga kópalni „Piast - Zie- 
mowit zobowiązała się na 


Gzień 1 maja wydobyć ponad 
plan 18 tys. ton węgla oraz ob- 
jąć ruchem współzawodnictwa 
v0 proc. całej załogi. 

W R 

Pracownicy PZPW Nr 5 na 
cześć Święta Pracy postanowili 
przekroczyć planowane oszezęd 
ności o 10 procent, eo pozwoli 
uzysknć dalsze 3 miliony 300 
tys zł 
2 NE) 

Załoga PZPJG 8 już Teali- 
zuje zobowiązama 1-szo majowe. 
Każdy stara się w miarę swych 
sił i możności przyczynić się 
do uczczenia święta robotnicze- 
go. Majstrowie na wykończalni 
poświęcili szereg dni pracy na 
sortowanie i pakowanie towaru. 


Odezwa intelektualistów polskich 


w sprawie repatriacji Polaków z Francji 


Warszawa (PAP) — Najwy- 
bitniejsi intelektualiści polscy 
wystosowali następującą wdez- 


wę do pracowników kultury, 
sztuki i nauk: narodu francu- 
skiego: 


„My, niżej podpisani intelek- 
tuafiści polscy, oburzeni faktem, 
że rząd francuski odmówił za- 
warcia umowy  repatriacyjnej, 
która by wzerem lat poprzed- 
nich, umożliwiła kolektywny po 
wrót zamieszkałych we Francji 
Polaków do Ojczyzny — zwra- 
camy się do was, koledzy fran- 
cuscy, z apelem o poparcie swo 
im autorytetem słusznych i spra 
wiedliwych praw naszych roda- 
ków na obczyźnie. 

Dzisiaj, kiedy Polska Ludowa, 
wspierana ofiarnym wysiłkiem 
swych obywateli, dźwiga się z 
ruin, kiedy na zgliszczach roz- 
kwita nowe, piękniejsze życie, 
każda para rąk do pracy, każda 
cząstka energii i myśli jest 


Nowe zgłoszenia 


na Paryski Kongres Pokoju 


PARYŻ (PAP) Komitet Orga 
nizacyjny Paryskiego Kongre- 
su Pokoju otrzymał w ciągu u- 
biegłych 24 godzin następujące 
dalsze zgłoszen'a: 

1) Międzynarodowej Federa- 
cji Związków „awodowych Nau 
czycieli, grupującej 2 miliony 
członków w Europie, Ameryce, 
Afryce i Azji. 

2) Nauczycieli radzieckich, 
czechosłowackich i bułgarskich, 

3) Konfederacji pracowników 
Ameryki Łacińskiej, 

4) Niemieckich Wolnych 
Zawodowych. 

5) Studentów szwedzkich 

6) Kompozytorów  rzechóslo- 


=arkich 


ZW. 


nam nie tylko bardzo droga, 
lecz wręcz nieodzowna. 
Chcemy i sądzimy, że mamy 
do tego prawo, aby nasi rodacy 
wrócili do opuszczonych ongiś 
domostw i budowali wespół z 
nami nasz wspólny, własny 
dom. Rząd Polsk: zawarł z 
Francją w 1946 i 1947 roku 
dwie kolejne umowy  repatria- 
cyjne, które przewidywały re- 
patriacje Polaków grupami, aby 
nie narażać na szwank intere- 
sów gospodarki francuskiej. 
Fakt, że rząd francusk: odmó- 
wił zawarcia podobnej umowy 
w bieżącym roku utrudnia wpro 
wadzenie w czyn podstawowe- 
go i przez wszystkie narody 
świata uznanego prawa łącze- 


nia się człowieka z jego Ma 
cierzą. 
Pozwalamy sobie przy tym 


zwrócić Waszą uwagę na ude- 


rzający każdego  bezstronnego 
człowieka brak konsekwencji 
francuskich sfer rządowych, 


które z jednej strony znieważa 
ja robotników polskich — na- 
wet z trybuny parlamentarnej 
— przedstawiając ich jako no- 
torycznych przestępców i siew 
ców niepokoju, z drugiej zaś — 
wbrew wszelkiej logice — nie 
pozwalają im opuścić Francji. 

Zwracamy się do Was, inte- 
lektualiści francuscy, z wezwa* 
niem, abyście zmobilizowali po- 
stępową op'nię narodu * neu- 
skiego, celem usunięcia prze- 
szkód. które utrudniają naszym 
braciom i siostrom powrót do 
ojczyzny”. 


(—) Kruczkowski Leon 
Julian Tuwim 
Leon Sch ller 


(—) Jarosław Iwaszkiewicz 
Stefan Żółkiewski 


sęk Szelburg-Zarembina |partyjrej tow. Kaczmarek. 
i inni 


walkę podżegaczom! 


Olbrzymie manifestacje milionów ludzi pracy — 
przeciw twórcom atlantyckiego paktu agresji 


« — Mam zaszezvt witać Was. krzyk na cześć bohaterskiego 


+ 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE! 
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Senatorowie ci popierali do- 
tychczas politykę rządu de Ga- 
speri'ego, lecz zerwali z nią w 
czase debaty nad paktem atlan 
tyckim, sprzeciwiając się  sta- 
nowczo przystąpieniu Włoch do 
tego paktu, 

Senator Goretta — liberał, b. 
ambasador i b. minister spraw 
zagranicznych — podkreśla, że 
udział Włoch w pakcie atlantyc 
kim oznacza przeciwstawienie 


ich Europie Wschodniej 

Senator Della Seta — nieza- 
leżny republikanin — stwierdza, 
że pakt ten został zawarty w 
interesie rządu amerykańskiego. 
którego polityka zmierza do o- 
panowania rynków zbytu całe- 
go Świata. 

Naród włoski powinien prze- 
cwstawić pakłowi atlantyckie- 
mu swą niezłomną wolę poko- 
ju — kończy Delia Seta, 


Warszawa (PAP) — Z Ru- 
mumi powrócila polska de'ega- 
cja handlowa, która pod prze- 
wodnictwem wicedyrektora de- 
partamentu w _ Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego inż. Mi- 
chała Dichtera przeprowadziła 
rokowania w- sprawie. rozszerze 
nia polsko-rumuńskiej wymiany 
handiowej, przewidzianej w u- 
mowie na rok bieżący. 

W wyniku pertraktacji usła- 
lono rozszerzenie obrotów han- 
dlowych o dalsze 30 proc. w sto 
sunku do obowiązującej umo- 
wy. 


Oszezę- 
jdzania, który po przeprowadzo- 
* * * inych na naradach wytwórczych 
Spółdzielczość Pracy,  zrze-| uzupełnieniach, przynieść ma 
szająca w swoich szeregach po-| oszczędności na  ogólią sumę 
nad 1200 spółdzielni produkcji | 5264 milj. zł. 


cić cały teren fabryczny. 


.. Pakt atlantycki zawarty został w celach 
wyłącznie »pokojowych« 


Rozszerzenie wymiany towarowej 


między Polską iRumuniq 


Polska dostarczy Rumunii do 
datkowe ilości koksu, wyrobów 
przemysłu hutniczego, metalo- 
wego, elektrotechnicznego, che 
micznego i mineralnego, w za- 
mian za dostawę z Rumunii do- 
datkowych ilości mięsa,  tłusz- 
czów, chemikalii i innych arty- 
kułów. 

Rokowania odbywały się w 
atmosferze serdecznej przyja- 
źni i życzliwości, w duchu po 
szanowana wzajemnych zobo- 
wiązań, wynikających z kon- 
wencji o współpracy gospodar- 
czej, zawartej przez rządy obt 
zaprzyjaźnionych krajów. 
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Kołchoźnicy radzieccy 


w gościnie u robotników łódzkich 


Gdy niebieśkie autobusy z 
gośćmi radzieckimi zajechały 
przed bramę — setki robotni- 
ków z najbliżej położonych 
sali oddziałów wyległy na po 
dwórze fabryczne. Na twa- 
rzach radość z powodu wizy= 
ty tak miłych gości. „Niech 
żyją goście radzieccy!* „Niech 
żyje Związek Radziecki!* — 
rozlegają się serdeczne, entu- 
zjastyczne okrzyki. Po chwili 
robotnicy wracają do pracy: 
goście przecież przyjdą do 
nich, do warsztatów i w sali 
zebrań „Nowej Tkalni" odbę 
dzie się zebranie — spotkanie 
załogi PZPB Nr 1 z kołchożni 
kami radzieckimi, 

Goście tymczasem udają się 
do żłobka i przedszkola zakła 
dów, gdzie rozlega się szcze- 
biot dziecięcych głosików i 
śpiew. Goście zaglądają przez 
drzwi, przyglądają się dzie- 
cięcym zabawom, oglądają sa 
lẹ dziecięcą. 

W przedszkolu, gdzie są już 
„dorosłe panny“. bo aż 4 i 5- 


Tow. Walasowa i tow. Sójka wręczają symboliczny bochen 
chleba z solą przewodniczące mu delegacji radzieckiej tow. 
Dubkowieckiemu 


drodzy goście, w imieniu or- 
ganizacji partyjnej naszych 
zakładów. Nie każdego dnia ino- 
że się zdarzać n nas coś tak 
ważnego, jak dziś, kiedy Was 


narodu radzieckiego i tow. 
talina. Długo nie milkły 9- 
klaski i długo musiał czekać 
przewodniczący, by udzielić 
głosu członków delegacji fow. 


letnie dziewczynki, powitanie „sg SE gy A i EERON 
wygląda inaczej. Tu 4-letnia |5050imy u siebie. _,  „|tow. Korotkow i Malininej. 

Sławunia Kosiore wręcza go- | —-, Gdy podżegacze wojenni) Towarzysze! — oświadczył 
ściom bukiet kwiatów i o-|7, całego Świata szczują prze- |tow. Korotkow.—Robotnicy i ro 
świadcza z  najpoważniejszą ciwko Związkowi Radzieckie- botnice! Bracia — Słowianie! 
miną: „Witamy gości ze|mu, gdy Marshalle, Beviny i|W imieniu potężnego chłop- 
Związku Radzieckiego w na-| TTumany dążą do nowego|stwa kołchozowego, .przeka- 


przelania krwi — my wiemy: 
ostoją pokoju jest Związek 
Radziecki. jego bohaterski na 
ród, jego niezwyciężona, bo- 
haterska Armia Radziecka, 
jego wielki wódz i wódz mas 
pracujących tow. Stalin, 
— Siła Związku Radziec- 
kiego polega na tym, że pa~ 
nuje w nim ustrój socjali- 
styczny, ustrój sprawiedliwo- 
ści społecznej, Wy daliście i 


zuję Wam nasze serdeczne, 


szym przedszkolu”. A OH 
płomienne pozdrowienie! 


* * +» 


Trudno zacząć zebranie. Na 
widok gości, siedzących w 
pierwszych rzędach i w pre- 
zydium, rozlegają się huczne 
oklaski i okrzyki: „Niech żyje 
bohaterski naród radziecki!“ 
„Niech żyją bohaterskie ko- 
biety radzieckie!“ „Niech żyje 
bohaterska, niezwyciężona Ar 


Towarzysze, robotnicy i ro- 
botnice! Na zaproszenie chło- 
pów polskich braliśmy udział 
w Zjeździe Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej. Przekonali- 
śmy,się, jak pod kierownic- 
twe polskiej klasy robotni- 
czej zmieniają się nie do po- 
znania chłopi polscy. Przeko- 


mia Radziecka!“ „Niech Żyje| qajecie nam wzór, jak należy|0alŚmy się również, jak pod 
wódz narodów. Generalissi- | walczyć o ustrój socjalistycz- | Kierownictwem Waszej Partii 
mus Stalin!“ Wszyscy wstają |ny, jak należy ten ustrój bu-| Robotniczej rośnie i wzmac- 


nia się sojusz.robotników i 
chłopów Waszego kraju. 


Towarzysze! Ja sam uro- 
dziłem się i mieszkam nad ro- 
syjską rzeką — Wołgą. By- 
łem biednym chłopem-pastu- 
chem. Od dwudziestu lat je- 
stem przewodniczącym spół- 
dzielni rolniczej. 


z miejsc, gromko powtarzają: 
„Niech żyje!“ Oklaskom nie 
ma końca. 

Tow. Zasadziński zagaja ze 
branie. Gdy wypowiedział 
pierwsze słowa: „Witamy mi 
łych gości!* — znów zrywa 
się burza oklasków. Ściany 
sali rozsadza potężny śpiew 
„Międzynarodówki“ 

Dyrektor produkcji ob. Po- 
goński, mówi o tym, że dzi- 
siejsza wizyta gości radziec- 
kich w murach PZPB Nr 1 
jest usymbolizowaniem tej głę 


dować. 

— Gdyby nie ofiarność żoł- 
nierza radzieckiego, który nie 
szczędził swej krwi przez ca- 
ły czas wojny i w chwili wy- 
zwolenia Łodzi — nasze mia- 
sto spotkałby ten sam los, co 
Warszawę: nasze fabryki le- 
głyby w gruzach, nasze ma- 
szyny nie mogłyby dziś pra- 
cować, a tysiące i dziesiątki 
tysięcy naszych matek i oj- 
ców, braci i sióstr zginęłyby 
pod ciosem hitlerowskich ka- 
tów. — Budujemy ustrój, któ 


Wielcy wodzowie naszego 
narodu — Lenin i Stalin — 
pokazali naszym chłopom dro 
gę d. dobrobytu i do życia 
kulturalnego, 


bokiej przyjaźni, jaką żywiąjry Wy już u siebie zbudowa-| Dzięki mechanizacji rolni- 
wzajemnie do siebie narody liście. Pójdziemy  Waszymi|ctwa, osiągamy obecnie stały 
radzieckie i naród polski. śladami. urodzaj w. granicach  35-ciu 


Następnie przemówienie wy 


) Ogromny entuzjazm ogar- 
głosił I sekretarz organizacji 


nął wszystkich zebranych, gdy 
tow. Kaczmarek wzniósł o- 


cetnarów z hektara. Takie u- 
rodzaje stały się u nas rze- 
czą normalną. Osiągnęliśmy 
to dzięki naszej radzieckiej 


nauce agronomicznej, dzięki 
pracy wielkiego uczonego — 
nowatora Trofima Łysenki. 

Nauka radziecka pracuje 
dla ludu i pracuje po to, by 
lud żył w dobrobycie i kul- 
turze. 

Pod kierownictwem Łyśćn= 
ki wyhodowano nowy gatu- 
nek pszenicy, której jeden 
kłos równa się normalnym 
sześciu kłosom. W tym roku 
zasiejemy w naszym kołcho* 
zie tę pszenicę i osiągniemy 
urodzaj 100 cetnarów z hek- 
tara. 

Dziękujemy Wam, towarzy= 
sze i towarzyszki, za serdecz- 
ne przyjęcie, któreście zgotowa 


E nam tu w Waszych. za- 
kładach i w całym Waszym 


kraju. 

Niech żyje klasa robotnicza 
Demokratycznej Polski! 

Niech żyję prezydant Bie- 
rut! 

Niech rośnie i wzmacnia 
się sojusz robotników i chło- 
pów pod kierownictwem kla- 
sy robotniczej! 

z 


* a 


Po południu delegacja chło 
pów radzieckich przybyła do 
Teatru Wojska Polskiego na 
uroczystość spotkania z prza 
downikami pracy i  przedsta- 
wicielami społeczeństwa. 
Wchodzących na salę gości 
powitały długo niemilknące 
oklaski i okrzyki, 

W imieniu robotników łódz- 
kich i całego społeczeństwa 
powitał gości przewodniczący 
Związku Zaw. Włókniarzy 
tow. Kubiak. — Nie zapom= 
nimy Wam nigdy tego, — po 
wiedział prelegent — że w o- 
kresie najcięższych zmagań 
pomagaliście nam z całym po 
święceniem. Waszym zbożem 
zasialiśmy nasze opustoszałe 
pola. Transporty Waszego 
surowca zasilały nasze fabry- 
ki, pozwoliły pracować 600 
tys. rzeszy naszych robotni- 
ków. Jesteśmy Wam wdzięcz 
ni i nie zapomnimy przyja= 
cielskiej pomocy tow. %ali- 
nowi. 

Odpowiedź chłopów radziec 

kich na serdeczne powitanie 
była krótka i serdeczna, każ- 
de słowo trafiało wprost do 
robotniczych serc. 
W części artystycznej wystąpi- 
ły zespoły świetlicowe: PZPB 
Nr 8, Tomaszowski Dom Kultu 
ry, PZPB Nr l, Łowicka Kape- 
la Ludowa : inne. Występy przy 
jete były z serdecznym wzru- 
szeniem prze» chłopów radziee 
kich. 


| 


| 
| 
l 
| 


| 
| 
j 
| 


| 


| 


| 


Á 


t 


i 


U 


Be. 2 


pen AA 


©. Rifle mików 


MANA ta PEAR ROGA2A PROW A0A NMO 404009 A AAA AERAPOEY4 141647000 


Losy nokoju w ręku mas pracujących 


y roku bieżącym  drień 
1 Maja będzie dniem 
przeglądu sił pokoju 1 postę 
pu we wszystkich krajach ku- 
li ziemskiej. W dniu tym ma 
sy prźcujące zademonstrują 
swą niezłomną wolę i nieu- 
kiętą decyzję przeciwstawie- 
nia się podżegaczom wojćn- 
nym. 
H a czele sił pokoju i poste- 
pu stol Związek Radziec 
ki, który przez cały okres 
swego istnienia prowadził sta 
le pokojową politykę demokra 
tyczną, zgodną z interesami 
wszystkich narodów. W roku 
1935, na VII Zjeździe Rad De 
legatów, W. Mołotow oświad 
czył: „Związek Radziecki stał 
się wyrazicielem najżywotniej 


Prezydent Bierut 


objął protektorat 
nad ogó!nopolską 
wystawą prac 


robotników-p astyków 


WARSZAWA (PAP), — Pre 
zydent R. P. Bolesław Bierut 
objął protektorat nad Ogólno- 
polską Wystaw4 Amatorskich 
Prac Plastycznych, która o- 
twarta zostanie 1 maja rb. w 
Muzeum Narodowym w War 
szawie. Wystawa ta. organi- 
zowana staraniem Wydziału 
Kultury i Oświaty KCZZ, 
zgromadzi celniejszy dorobek 
artystyczny robotników = pla= 
styków, członków związków 
zawodowych z całej Polski, 
Do komitetu organizacyjnego 
wystawy, na którego czele sta 
nal prezes ZPAP — M. Borit- 
ciński. weszli przedstawici/> 
Ministerstwa Kulfury i Sztu= 
ki, KCZZ. dyrekcji Muzeum 
Narodowego, ZPAP, oraz po= 
szczególnych związków zawo- 
dowych. 

Prace, które znajda się na 
wystawie, zostały wyelimino- 
wane przez specjalne komisje 
kwalifikacyjne na  poszcze- 
gólnych wystawach wojewódz 
kich. 


Ogólnopolska Wystawa A- 
matorskich Prac Plastycznych 
zadokumentuje żywotność po- 
trzeb Kulturalnych świata pra 
cy, ich bezpośredni wkład w 
tworzeniu wartóści artystycz- 
nych, a także obali raz na za 
wsze: przesąd o „elitarności” 
sztuki. 


Zacieśnia się sojusz rokoin:cza - chłopski 


Narada wojewódzka w sprawie łącznorci między «sią i miestem 


W dniu wczórajszym odbyła się 
w Komitecię Powiatowym PZPR w 
Łodzi narada poświęcona zagadnie- 
nii łączności miasta z wsią. W na- 
radzie wzięli udział sekretarze ko- 
miletów powiatowych PZPR, sekre- 
tarza organizacji podstawowych 
przy fabrykach łódzkich i z tereni 
województwa łódzkiego oraz sekre- 
tarze. organizacji gminnych PZPR, 

Instrukcje współpracy — szcze 
gółowo opracowane przez II-qo se- 
kretarza KW PZPR. tow. Sienktewi 
oza daty materiał do szerokiej dys- 
kusi, w której zabrali głos przed 
stawiciele miasta 1 wsi. 


W. Ażciew 


szych interesów mas pracują- 
cych wszystkich krajów w 
dziedzinie stosunków między- 
narodowych. Bez względu na 
to, co mówią nasi wrogowie 
klasowi, w warunkach, kie- 
dy  niebezpieczeństwo wojny 
jest coraz aktualniejsze, sens 
dyktatury proletariatu w 
ZSRR polega na tym. że nie 
ma na. całym świecie pówniej 
szego oparcia dla sprawy po- 
koju, niż władza robotniczo- 
chłopska”, i 
łowa powyższe maja diś 
aktualny i ostry sens. 
jak wówczas, kiedy zostały 
wypowiedziane — w okresie 
przygotowań hitlerowców do 
drugiej wojny światowej, przy 
poparciu i zachęcie imoeriali 
zmu angielskiego, amerykań- 
skiego i francuskiego, Obec- 
nie w Stanach Zjednoczo- 
nych, Anglii t Francji podże- 
gacze wojenni organizują wy 
ścig zbrojeń, podniecaja „psy 
chozę atomową" i montuńac| 
agresywne bloki na wzór hi- 
tlerowskiego „paktu anty- 
kóminternowskiedo", torneduz 
ją wszelkie wysiłki pokojo- 
wego uregulowania konflik- 
tów i otwarcie sabotują współ 
pracę międzynarodowa. 
tych warunkach twarda 
i nieugieta polityka 
Związku Radzieckiego. stoją- 
cego na straży pokoju i współ 
pracy międzynarodowej. sta- 
nowi główne oparcie dla mas 
pracujących wszystkich rae] 


Tydzień Medzynarddowej Solidarność 


b. więżniów politycznych — w obronie pokoju 


W Urzędzie Wojewódzkim 
Łódzkim odbyło się zebranie in 
formacyjne, na którym omów a 
na została sprawa zorganizowa 
nia „Tygodnia  Międzynarodo- 
wej Solidarności b. Więźniów 
Politycznych”. 

„Tydzeń' wyznaczony na 
dni od 4 do 10 kwietnia br. 
obchodzony jest tak, jak *w ra: 
łym kraju, również w Łodzi i 
na terenie całego województwa 
łódzkiego bardzo / uroczyście. 
Stroną organ'zacyjną zajęli się: 
Związek b. Więźniów Politycz- 
nych, Zw. Bojowników 6 Wol- 
neść i  Demokrajcę. Związek 
Inwalidów oraz Liga Kobiet. Te 
4 organizacje w oparciu o Zw. 
Zawodowe urządzą w Łodzi i 
w 19 innych punktach woi 
wództwa w dniu 10 kwielnia 
o godz. 10-ej masowe imprezy 
w związku z „Tygodnem*. 


Z wypowiedzi towarzyszy wyni- 
kało jasno, że akcja brygad robotni 
czych jest na wsi hardzo popularna 
i że po przełamaniu pierwszej nie: 
ufności chlopi nawiązują z robotni 
kami ścisły kontakt, który często 
przekształca się w osobistą przyjażń 

Z niezwykłym entuzjazmem powi 
tali zebrani przybyłych w czasie 
obrad przdstawicieli kołchołźników 
ukraińskich. 

Po serdecznych przemówieniach 
w imieniu deleqacji radzieckiej 
przemówiła tow, Maria Sawczenko, 
wyrażając swą radość i podziw dla 
temna odhudowy naszego kraju. 
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Daleko od Moskwy 


Stary spojrzał na niego małymi, łzawiącymi oczami, 


nie rozumiejąc i nie poznając Beridzego. Aleksy drgnął 
wewnętrznie na myśl, że człowiek ten żył jeszcze za 
czasów Puszkina i że widział na własne oczy Murawie- 
wa i Nawelskiego. Ile mądrości życiowej „ile spotkań 
i wrażeń wchłonął w siebie w ciągu swego stuletniego 
życia — a obecnie niemoc fizyczna uczyniła go bez- 
„silnym. Jakby odpowiadając na tę myśl, bratanek Chod- 
żera, Wołodka, który stał za staruszkiem powiedział 
z niezadowoleniem: 

— Nawet opowiedzieć nie nie potrafi. 
się nierozumny ten starzec. 

Ale Mafa, który wciąż patrzył na Beridzego nagle 
przemówił cichym. przerywanym głosem, prawie śpie- 
wając, a suchą drżącą ręką dotknął brody inżyniera, 
Wołodka oraz inni chłopcy zaczęli się śmiać. 

— Cicho Wołodka, bo wygonię! — zagroził Chodżer, 
przysłuchując się słowom starego. — Mafa mówi, że 
w młodości miał przyjaciela, pośród pierwszych Rosjan 
na Adunie — który miał taką samą czarną brodę. Nazy- 
wał sie Fedorem i bw} silnym i śmiałym człowiekiem, 


Zupełnie stał 


jów w dich walce o pokój,j asy pracujące całego kwin 
Związek Radziecki prowadzi ta wiedzą, że losy pokoju 
czynnie walkę o redukcję |sga w ich rękach. Jak stwier- 


zbrojeń ł sił zbrojnych OTAZ |gzję jeszcze przed trzema laty 


e o rat panu PCC Generalissirnus Stalin, prości 
regulowanie wszelkich roz-|!udzie nie są tak bardzo pro- 
bieżności zdań między wielki-|ści, Jakby się wydawało na 
mi o AŻ o W pierwszy rznt oka, Oni, ci pro 
wy, emokratyczny pokój. 3 , h 
Zwiazek Radziecki wypowia ści ludzie, mają swoje poglą 
da się za ścisłym wypełnie=|dF, swoją politykę I umieją 
niem wszystkich umów mię-|stanąć w swojej obronie, Wal 
Row RZA aenta rek cząc wytrwale, stanowczo i od 
— umowy jałtańskiej i pocz-|.. 

damskiej, które wysuwają po widmie 9 pokój, Prokresisia 
stulat demokratycznego roz-|Tachuby podłegaczy wojen- 
strzygniecia kwestii japoń-|nych, którzy usiłują ich wely 
skiej i niemieckiej. Toczy on |gnąć w odmęty nowej kata- 
walkę o wzmocnienie Organi- strofy, Na czele tej aktywnej 


zacji Narodów Zjednoczonych 
powołanej do ochrony współ- | ofiarnej watki narodów o po 


pracy miedzynarodowej i po-|kój stol wielki, socjalistyczny 
koju między narodami. Związek Radziecki — ostoja 


onawiane na  kolsinychipokodu 1 bezpieczeństwa na- 

sesjach Zgromadzenia O- |rodów. 
gólnego ONZ konkretne wnio 
ski radzieckie w sprawie re- 
dukcji zbrojeń i sił zbrośnych 
oraz zakazu użycia broni a- 
tomowej są niezbitym dowo- 
dem pokojowości radzieckiej 
polityki zagranicznej, 


p olityka ta korzysta z po- 

parcia wszystkich milu- 
fących wolność narodów świa 
ta. Z nalityki tej czerpią one 
natohnienie do walki o porój 
i demotracje, Jest ona dla 
nich źrófłem  ontymizmu Í 
wiary w zwycięstwo, 


nach popołudniowych w dniu 7 
bm. odbylo sę 63 posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego: Prze: 
wodrczył — Marszałek Sejmu 
Kowaiski. Na ławach rządo- 
wych zasiedli m. in. wicepre- 
mier Korzycki i minister Obro 
ny Narodowej Marszałek Ży- 
mierski. 
W pierwszym punkcie norząd 
Tegoroczny „Tydzień“ odby-|XV dziennego odesiano do Ko- 
wający się przed Kongresem|'"sj: Odbudowy oraz Prawni: 
Pokoju w Paryżu posiada szcze|Czej i Regu'aminowej rządowy 
gólnie doniosłe znaczene, pod.|projekt ustawy o utworzeniu 
kreślając nasilenie walki o|urzedu Ministerstwa Budownic- 
pokój i łącząc się z manifesta| (Wa. > 
cją całego narodu polskiego w| Nastepnie pos, Jodłowski 
obronie pokoju. , i (SD) w im eniu ‘Komisji Praw- 
Rezolucje, zebrane ze wszyst|niczej i Reguwiaminowej złoży! 
kich akademii. przesłane zosta. | Sprawozdanie o rządowym pro 
ną na Kongres Pokoju do Pa- jekcie ustawy o lpoważnien'u 
ryža. Rządu do wydawania dekretów 
"W Łodzi centralna akademia|” mocą ustawy. Sprawozdawca 
odbędzie się dnia 10 bm. o go-|Stwierdzł że Rząd zwraca się 
dzinie 10-ej w sali Centrainzgo| ao ON Te 
Domu Kotory Robotniczej, Głosy księży polskich 
Dzień 10 kwietnia stanie sie w sprawie stosunku, 
dniem międzynarodowej sondar] między Państwem a Kościołem 
ności byiych więźniów politycz 
nych, stanie się wielką manife- 


rze 


Wczorajszy „Dziennik Łódzki” za- 
mieścił poniższy list do redakcji: 


stacia sł stanowiąca wyraz 

neugietej woń wszystkich wy Do 

stępujących o ltrzymanie pokoj Radakcji „Dziennika Łódzkiego” 
Vin światowego, Ja, niżej podpisany niniejszym 


stwierdzam, że dotychrzasowy sto- 
sunek Rządu do spraw Wiary | Ko- 
ścioła świadczy o szczerych inten- 
cjach Rządu w kierunku unormowa 
nia stosnnków między Państwem a 
Kaśriółem w duchu tołalności 4 rze» 
polsko-ra- telnef troski o dobro publiczne 
Wobec tego oświadczam, że jako 
lojalny obywatel Rzeczypospolitej 
pokoju 1 dalszej odbudowy naszych | polski Tudowej cieszę się ogromnie 
krajów — powiedziała. na zakończe | ze złożonego oświadczenia w spra- 
nie bohaterka pracy ZSRR, wie całokształtu stosunków między 
Po Państwem a Kościołem. które w za 
lożeniach swych jest słuszne | ko- 
dówki* mlli goście opuścii sale na| njeczna dla przyspieszania unormo- 
rad udając sie do Teatru Wojska | wania wsoblżycia Kościoła 2 Pań- 
Polskiego qdzie oczekiwali ich łódz | stwem. Jest tn konieczne ku pożyt- 
cy przodownicy pracy. kowi wszystkich obywateli, pragną 
Doa spraw poruszonych 'na nara-|CYCch szczerze odbudowy kraju w 
dzie — w sprawie łączności pomię: | ducha demokratyzacji I postępu. 
dzy miastem | wsią wrócimy (—) Ks. Antoni Kaleta 
insrcze w naihliższym czeste. Ruda Pabianięka, 30, 3. 1949 r, 


— Trwała przyjaźń 


dziecka stonowić będzie gwarancję 


odśpiewaniu _ „Miedzynaro- 


A rd 


Wtedy jeszcze Chińczycy prowadzili tutaj handel. Pew- 
nego razu Chińczycy pobili Mafe za to, że nie zapłacił 
długu. Fedor ujął się za nim i pobił dwóch Chińczy- 
ków: * 

— Pogrążóny we wspomnieniach starzec płakał, głos 
jego podnosił się lub przechodził w szept. 

— Tego Fedora pewnego razu — kiedy razem bvli 
na polowaniu — pokaleczył niedźwiedź — a potem Ma- 
f1 zabił to zwierzę, Mówi, że był wtedy jeszcze młody 
i że nie może przeliczyć ile upłyneło lat. 

Starzec zamilkł, potem ciężko oddychając znów zaczął 
szeptać. 

— Teraz na pewno przypomina sobie, czy Murawiew 
miał brodę — znów roześmiał się Wołodka i krzyknął 
po łobuzersku do ucha staremu: 

— Starczy już o brodach mówić dziadku! 

Mafa posłusznie zamilkł. Beridze zwrócił się do in- 
nych starców, gdvż ogromnie go ciekawiło pytanie o wy- 
lewach Adunu Pragnął, aby przypomnieli sobie jak 
wysoko podnosiła się woda w ciągu ubiegłych lat. Ma- 
fa przysłuchiwał się jego słowom, wreszcie zapytał 
Chódżera po nanajsku: 

— Kto jest ten łocza? 

— To jest nasz przyjaciel, — odpowiedział Chodżer. 

W sposób prosty i jasny opowiedział staremu o tym 
kto jest Beridze, o budówie, o drodze, która połączy 
teraz osade z dużym miastem. Staruszek poruszył się 


ej 


Hurtem i detalicznie |. 


Wie jest dla nikogo tejemni- | wo e po róży 1o Stanów Zjedna 
c}, śe aferzyści amerykańscy | czonych słynnezo posągu „Da 
traktują Puropę Zachodnią je-| wida'* — Michałs Anioła, któ” 
ko „kolonię“, gdzie za dolary! re to dzieło ma być wystawio- 
można tanio kupić wszystko,| ne w jakimś muzeum amerykań- 
czego tylko dusza zapregnie: od|skim. Roakcyjnym  pismakom 
fabryk i kopalń do wysokich | najbardziej się podoba ta oko- 
urzędników państwowych, 0od| Kezność, że „Dawid ma być 
starożytnych zamków. do wy | przewieziony do_USA na ame 
dawnictw prasowych. rykuńskim torpedoweu, 

Jak doninsłą w tych dniach| Ostatecznie — gdy się sprze 
agencją  „Telepress'* przedsta:| dnje hurtowo i dotnlicznie ame 
wiciele amerysańscy zwrócił j rykańskim władzom 'polityczną 
się do rządu włoskiego z propo-|i gosvodarczą niezależność kra* 
zycją zakupienia we Włoszech | ju wzamian za pomoc przeciw 
ok. 150 obrazów i rzeźb „w ce-| ko własnemu narodowi, — pozby 
lu uzypełnienia zbiorów amery- | wanie się arcydzieł sztuki wło- 
kańskich''. Lista tego „towa-| skiej i światowej na rzecz wa- 
ru'* obejmuje m. in, dzieła naj-| szyngtońskich „przyjaciół * nia 
znakomitazych mistrzów śwista,| może już nikogo zbytnio dri- 
Michał Anioł, Tycjan, Donatel-| wić, ani oburzać. Bą jednak 1 
lo, Botticelli, Tintoretto. Ame-| takie” kraje, które transakcję 
rykańscy „amatorzy'* podkre-| tego rodzaju traktują — słusze 
glili uprzejmie , że tym razem | nie — jako przestępstwo mocna 
transakcja byłaby dokonana nie| karalne. Te strzegące swych 
wzamian za stęchło konserwy i| artystycznych zabytków 1 skar 
jajka w proszku lecz w gotów-|bów kraje nie leżę jednak w 
ce, w wałucie dolarowej. strafio dólarowej, nia korzysta” 

Rządowa prasa włoska przy” | ją z marschaloweskiej „pomisy' 
jota bardzo życzliwie prapozy- 
cję „mecenasów sztuki“ z USA 
— i rozpisuja się jnż szczegóło- 


tie atlantyckira, 
B.D. 


Zamknięcie Sesji Sejmu Ustawodawczego 


Upoważnienie Rządu do wydawania dekretów z mocą ustawy 
Bezpłatne leczenie dia najbiedniejszych chlorów 
Warszawa (PAP) — W godzijo pełnomocnictwa na podstawie|da 70 procent ulgi od normats 


przepisów konstytucyjnych —|nej oplaty. Członkowie  spółs 
podobnie jak poprzednio. Cho:|dzelni produkcyjnych i ich n 


dzi o zapewąenie prawidłowe-|dziny oplacać bedą tylko 20 
ga begu i ciągłości spraw |procent normalnej taksy. Na 
państwowych, a w szczególno | podstawie ústawý można be: 
ści szybkiego tempa maszegoldzie rozszerzyć ulg! na rzes 
życiar państwowego na wszyst) mieśiników í rybaków mor- 
kich odcinkach w okresach| skich. 


przerw między sesjami Sejmu. | Doplaty 7a leczenie tych kai 
Na tej podstawie Komsja poltegorii obywateli, którzy korzy 
stanowila zgłosić wniosek Olstad beda z wia — wyniosą o- 
przyjęcie ustawy. Izba przychy |koło 2,7 mliarda złotych. Ko- 
lila się jednogłośni: do wnio-|syty te poniesie samorząd, ko 
sku Komisj, uchwałając usta- rzystający z. dolach Samorzą- 
wę o peltomoenietwach. dowego Funduszy Wyrównaw= 
Pos. Dąbrowicz (PZPR) zre-| czego. 
ferował w daiszym ciagu obrad,| W głosowaniu 


PA EAZA Izba przyjęła 
w imieniu Komisf Zdrowia *|projeki ustawy 


w. brzmieniu 


Samorządowej, rządowy Pro= |przedsławionym przez Komisie, 

jekt ustawy o pokrywanu > 

opłat w szpitalach będących "ZA! 

społecznymi zakiadami stużby ii A t i (I 10 b 

spoleczn 288 18 N 6 m. 
Obecnie rolnicy najh'edniejsj|j Na podstawie uchwały Rady 
posiadający " gospodarstwa 6] Wnstrów w nocy z soboty (9 


przychodowości szacunkowej do|kWieinia) na niedzielę (10 kwiet 
10 kwinfali rocznie, ieczyć siena) wprowadza Sẹ w calym 
będą bezp'afnie, na koszt samoó|kraju czas letim. 

rządu, Tak samo traktowani bej W związku z tym w niedzies 
dą wszyscy niezdolni do pracy. le dniu 10 kwiejnia br. o zo- 
Ronicy — posadacze, gosbo-|dzinie 2e na'eży przesunąć 
darstw, przychodowości do 100|wskazówki zecara 0 jedną go= 
kwintali korzystać będą z I5|dz ne «przód. à 


Uchwałą Senutu Państw. Wyższej $zkoy Muzycznej w todzi 
w sprawie obrony rokoju 


W obliczu groźby nowej wojny cały świat kulturalny 
łączy się jednomyślnie w obronie pokoju y 

Rozpetanie wojny światowej doprowadziłoby do po- 
wtórzenia się "tragicznego absurdu, do użycia najwspa- 
nialszych zdobyczy ducha i umysłu nie da szczęśliwego 
rozwoju, lecz do potwornego samozniszczenia ludzkości, 
wraż z jej Kulturą, sztiiką i cywilizacją, 

Rektorat j Senat Państwowej Wyższej 
zycznej w Łodzi — stojac na straży humanistycznych 
ideałów, kfóre im przyświecają, jako ludziom sztuki 
— jednogłośnie przyłaczają sie do akcji Kongresu wal- 
czącego w obronie pokoju À protestują przeciw stoso= 
waniu faszystowskich nietod przemocy i wwałtu, go- 
dzących w podstawowe prawa wvmeczonych waina spo 
łeczeństw — prawa do pokóju ł twórczej pracy dla 
przyszłych pókoleń. i 
Rektor Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Łodzi R K, Sikorski 


Szkoły Mü- 


niespokojnie, spojrzał niewiadoma dlaczego na wiszącą 
ponad stołem lamnę i nagle zaśpiewał przerywanym gło- 
sem. fałszując. Śpiewał i do taktu piosenki kołysał się 
całym ciałem. j 

— Opowiada baśń o drewnianym człowieku, który 
wybudował droge aż do nieba. 3 

— Dla Nanaiczyłtów nie było mieisca na ziemi i drew- 
niany człowiek postanowił przesiedlić ich do nieba — 
wyjaśnił Chodżer. 

Wszyscy ucichli, słuchając starego. Maksym tłuma- 
czył baśń inżynierom. Na półsłowie starzec nagle za- 
milkł. Zanikrął oczy, zasnał od razu i zaczął kołysać 
się w różne strony, Wołodka, który się z niczym nie 
liczył natychmiast obudził go: 

— Nie wolno spać. słvszrsz! Z tobą chcą rozmawiaćl 

Wołodka wysłuchał Beridzogo i zaczął silnym i czy- 
stym chłopięcym głosom zadawać staremu pytania 
po nanajsku. Mafa znów patrzył na Jerzeso Dawydow 
wicza i rozmyślał, poruszające bezdźwięcznie bezkrwi= 
stymi suchymi wargami. 

— Przypomnij sobie dziadku — prosił Wołodia. =+ 
Czarnobrody inżynier pyta czy Adun podnosił się kłe- 
dyś aż do wysokości naszej osady? Musi koniecznie to 
wiedzieć, Obawia się, aby woda nie zalała drogi i naf- 
tociągu w okresie wylewów. Nie rozumineie? Cóż z cie- 
bie za człowiek, przecież mówię wyraźnie! 

(c. d. n.) 


i nie uczestniczą w t. zw. pale 
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Kołchożnicy radzieccy u chłop 


Banderla chłopska z Wilkowic towarzyszy drogim gościom 
oa granic wsi. 


Zapowiedziane przybycie de|cież ludzie, którzy zaraz na- 


legacji radzieckiej zgromadzi 


ło wszystkich mieszkańców 
Wilkowice na granicy wsi. 
Wreszcie — w otoczeniu ban 


derii konnej zbliżają się au- 
tokary z gośćmi. Wysiadają 
roześrniani. Przedstawiają się‘ 
Oto przewodniczący delegacji 
— Dubkowiecki Fiodor Iwa- 
nowicz, oto Chobta Helena 
Siemionowna, Szczerhina Ale 
ksy Romanówicz, Korotkow 
Sergiusz Ksenofontowicz, Ma- 
linina Praskowia Andrejewna. 
Sawczenko Maria Charitonow 
na, Ażirkow Piotr Iwanowicz, 
Bojko Dawid  Wasiliewicz, 
Truszkiewicz Fiodor Toma- 
szewicz, Smirnow Wasilij 
Fiodorowicz, Zacharow Ser- 
giusz Jefimowicz, Kuniewicz 
Mikołaj Twanowicz, Bortakow 
ski Iwan Iwanowicz, Tere- 
chow Josif Aleksiejewicz, Ar- 
temow Nikita, Gonczarow 
Fiodor oraz członek Akademii 
/Nauk Rolniczych, prof Iwan 
Daniłowicz ŁAPTIEW. 


Goście radzieccy 
miast zostali otoczeni przez 
tłum _wilkowiczan. Każdy 


chciał zamienić z nimi bodaj 
kilka słów, zadać choć jedno 
pytanie. Toć to przeciez lu- 
dzie z kraju socjalizmu, z kra 
ju, o którym  rozgłaszano 
przed wojną tyle kłamliwych 


wieści, ludzie z kraju, któryj 


sam jeden, z bszprzykładnym 
w historii świata bohater- 
stwem oparł się sile faszy- 
stowskiego wroga, który tego 
wroga w gigantycznym boju 
rozbił, pokonał; ludzie z kra- 
ju, który nam przyniósł wl- 
ność. 

Wiłkowiczanie i chłopi z są 
siednich wiosek — patrza na 


nich w podziwie—toć to prze- 


zajutrz po wojnie, zabrali się 
do pracy nad odbudową swo- 
jej ojczyzny, którzy dziś roz- 
budowują w  piorunuiącym 
tempie siłę i potęgę ZSRR. 
Toć to ludzie, którzy pierwsi 
w świecie pośpieszyli nam z 
pomocą — dali zboże na chlib 
i ziarno do siewu. 
A goście chętnie zaspaka- 
jali ciekawość £ospo- 
darzy. Gdy zebrali się wszy- 
scy na dziedzińcu przed bu- 
dynkiem szkoły, rozpoczęły 
się ożywione rozmowy. 

Oto tow. Chobta — starnsz 
ka, licząca już 67 lat, Bohater 
Pracy Socjalistycznej. 

— Za jaki wyczyn otrzyma 
liście tak wysokie odznacze- 
nie? — pytają chłopi. 

Wyczyn to był nielsda. Tow. 
Chobta, kierowniczka bryga- 
dy polnej, wraz ze swą grupa 
osiągnęła fantastyczny wprost 
urodzaj kukurydzy — 75 ce- 
tnarów z jednego hektara. 

— Chcecie wiedzieć, jak ży 


natych-| jemy? — mówi tow. Chobta. 


$ 


| 


Moment 


przywitania pod bramą tri 
— 


Prawdę wam powiem — do- 
brze żyjemy. Ptasiego mleka 
nam tylko brak. Ale my go 
nie potrzebujemy. Nasze kro- 
wy dają dużo dobrego mleka. 
W ubiegłym roku otrzymałam 
za pracodni 4 tony mleka. A 
przecież mam jeszcze i wła- 
sną krowę. A wcale nie je- 
stem wyjątkiem. Wielu koł- 
choźników otrzymuje tak sa- 
mo. Wolno im robić z tym 
mlekiem, co się im tylko po- 
doba. 

— Mieszkam w pięknie u- 
rządzonym domu z telefonem, 
radiem, mam na czym i pod 
czym spać I mam w co sie 
ubrać. Jestem wdzięczna na- 
szemu rządowi i osobiście 
tow. Stalinowi, że stworzyli 
nam takie życie. 

— Nie użyłam dobra w mło 
dości, bo pracowałam u ob- 
szarnika za miskę niekraszo- 
nej zupy, ale za to teraz czer 
pię dobro całymi garściami. 

Następnie tow. Chobta opo 
wiada o tym, jak Niemcy zni 
szczyli kołchoz i jak, nie cze- 
kając na powrót mężczyzn z 
wojska, kobiety same go od- 
budowały. 

— Mój mąż — zwierza się 
wilkowiczanom tow. Malini- 
na — walczył o wolność Pol- 
ski. Że dobrze walczył, świad 
czy zaszczytne odznaczenie, 
jakie otrzymał od rządu pol- 
skiego. 

Słuchający z potaklwaniem 
kiwają głowami. 

— Widzicie, że i ja mam wy 
sokie odznaczenie radzieckie. 
A wiecie za co? Za krowy, 
jestem kierownikiem fermy 
mlecznej, Właśnie w naszej 


fermie wyhodowaliśmy nową 
rase krów, tak zwanych ko- 
stromskich. Każda z nich da- 
je ponad 4 tysiące kg mleka 
na rok. 


umfalną 


Nasi korespondenci fehryczni wiszą 


Tow. Leśniak-wzerowy mistrz oszczędności 


Chciałem zobaczyć, jak idzie 


PZPB nr 16. Chodziło mi szcze 
gólnie o pracę majstra — czy 
dba on dostatecznie o powierza 
ny sobie odcinek pracy. Chodzę 
po sali — wszędzie panuje wzo 
rowy porządek. Nigdzie nie wi 
dać porzuconych  szpulzk, ce- 
wek czy odpadków. Szpulki z 
przędzą leżą na wózkach, cew- 
ki w skrzyniach, a odpadki 
w specjalnie do tego celu 
przeznaczonych workach. Sta- 
rannie oddzielone odpadki użyt- 
kowe od kurzu i ogólny porzą- 
dek ma sali pozwalają przypusz 
czać, że ma oma dobrego go- 
spodarza. 

Z kluczem w ręce, po dopie- 
ro skończonej naprawie maszy- 
ny, idzie majster, towarzysz 
Stanisław Leśniak, Nadzoruje 
on pracę siedemdziesięciu sze- 
ściu maszyn © łącznej ilości 
25,384 wrzecion. Wszystkie 
prządki pracują u niego na czte 
ry strony, obsługując przecięt- 
nie po 800 do 960 wrzecion. 


Towarzysz Leśniak bardzo 
chwali robotnice swej partii. 
Nie zawsze tak było. Koszło- 


wało to wiele wysiłku, by za- 
prowadzić normalny tok pracy, 
zakwidować marnotrawstwo cza 
su, jak spóźnienia i nieuspra- 
rviedliwione opuszczanie pracy. 
Obecnie tow. Leśniak kładzie 
duży nacisk na zagadnienie o- 
szczędności. Jego ambicją jest, 
by produkować jak najwięcej, 
jak najlepiej i jak najtaniej. 
Zamierza to osiągnąć przez wła 
ściwe obchodzenie się z surow 
cem w czasie produkcji, oszczę 
dne gospodarowanie 
mi technicznymi oraz dbałość «o 
stan maszyn. 


> 


artykulay 


W tym celu tow. 
zespołowe odprawy, na których 
stale poltcza prządki o ich obo 
wiązkach i zaznajamia się z 
ich potrzebami lub spostrzeże- 
niami, rozstrząsając wspólnie 
wiele zagadnień. Dzięki temu 
współpraca załogi i majstra jest 
zharmonizowana, a  robotnice 
widząc, że majster wczuwa się 
w ich potrzeby, okazuje jak 
najdalej idącą pomoc techniczną 
i troskę o nie, pracują chętnie, 
wydajniej i lepiej. 

Dużo uwagi poświęca tow. 
Leśniak upowszechnieniu współ 
zawodnictwa pracy. Rezultaty 
osiągnął dobre — zarówno pod 
względem ilościowym, jek i 
jakościowym. Myślę, że i w 
wyścigu oszczędnościowym par 
tia jego również nie pozostanie 
w tyle. 

Tow. Leśniak stara się nie 
przeoczyć niczego, co mogłoby 
być zastosowane z  korzyścą 
ia produkcji, Mając na uwa- 
dze zwiększenis wydajności 1 
zmniejszenie ilości odpadków, 
wprowadził na swej sal: system 
zatrzymywania na kilka minut 
tych wrzecion, z których pro- 
biarki biorą próbę jakości. 
Wrzeciono w czasie brania pró 
by nie tylko bezużytecznie o- 
braca się, ale jeszcze powoduje 
niepotrzebne zwiększenie ilości 
odpadków, gdyż w ciągu tych 
klku minut niedoprzęd nawija 
się na wałek cylindra i prządka 
musi go połem ściągać i rzu- 
cać do odpadków. 

Na odcinku oszczędnego go- 
spodarowania oliwą i smarami 
oraz na odcinku konserwacji 
maszyn tow. Leśniak ma rów- 
amież poważne osiągnięcia. Za- 


Leśniak 
praca na przędzalni obrączkowej| zwoluje systematycznie krótkie 


glądałem pod maszyny, gdzie 
znajdują się blachy spiywowe 
do ołwy, ć mie zauważyłem 
tam ani jednej zbędnej kropli. 
A mimo to przekonałem się, że 
wszystkie części obrotowe były 
dostatecznie nasmarowane i na 
oliwione. 

Można śmiało w stosunku do 
tow Leśniaka użyć określeni 
że jest to wzorowy majster 
mistrz oszczędności, 

Tadeusz Kasperski! 


| 


korespondent fabryczny,Głosu* 


— Ważne w naszym życiu 
jest nie tylko to, że otrzymu- 
jemy za pracodni tyle wsze- 
lakiego dobra — w naturze i 
gotowiźnie. Ważne jest rów- 
nież to, że kobieta - kołchoź- 
nica ma takie same możliwo- 
ści i takie same prawa, co i 
mężczyzna. Może zostać agro- | 
nomem, profesorem, uczonym. | 
Ma również prawo do udziału | 
w rządach. Jak widzicie, licz | 
ne z nas tu obecnych są człon 
kami Rady Najwyższej Repu 
bliki Rosyjskiej. Wiele ko-! 
biet - kołchoźnic zostało człon: 
kami Rady Najwyższej Związ| 
ku Radzieckiego. 

— Co to za znaczek nosicie 
w klapie? — pyta tow. Bor- 
takowskiego jeden z chłopów. 

— To jest znaczek laureata 
Premii Stalinowskiej. 

— Aha, to wy pewno je- 
steście uczonym albo pisa- 

— Nie, ja jestem traktorzy- | 
stą — z dumą w głosie oświad 
cza tow. Bortakowski. — Obe 
cnie zostałem mianowany dy- 
rektorem Stacji Maszynowo- 
Traktorowej, ale przez 17 lat 
pracowałem, jako traktorzy- 
sta, Premie otrzymałem za 
to, że brygada, w której by- 
łem kierownikiem, pobiła dwa 
rekordy wszechzwiązkowe w 
orce. W 1936 roku na trakto- 
rze Ch. T. Z. zaorywaliśmy 
po 2.800 ha na jeden traktor. 
W 1937 roku na traktorze 
Cz. T. Z. zaoraliśmy przeszło 
2 razy tyle — po 6.400 ha. 

— Właśnie za unowocześnie 
nie systemu eksploatacji trak 
torów i za wysoki urodzaj na 
zoranej przez moją brygadę 
ziemi, Rada Ministrów przy- 
znałą mi Premię Stalinowską. 
W ślad za tym zostałem wy- 
brany przez ludność w ostat- 
nich wyborach do Rady Naj- 
wyższej RSFRR, f 

— Tak wspaniałe oslągnie- 
cia naszego kołchozowego rol 
nictwa — mówi członek Aka- 
demii Rolniczej, prof. Łàp- 
tiew — stały się możliwe dzię 
ki temu, że nauka radziecka 
jest najbardziej przodującą 
nauką. Akademia Rolnicza 
ściśle współpracuje z kołcho- 
lzami, a nasi uczeni nie od- 
sgradzają się od narodu ścia- 
nami. gabinetów. W swej pra 
cy naukowej opierają się oni 
na doświadczeniach naszych 
bohaterów pracy. 

— [naczej nigdy nie mogli- 
byśmy poszczycić się takimi 
sukcesami, jak wyhodowanie 
rasy krów kostromskich, jak 
wyhodowanie konia ciężaro- 
wego, który na twardej dro- 
dze uciągnie 9 ton ładunku, 
jak wyhodowanie pszenicy 
krzaczastej, dającej 5 i B-clo 
krotnie (jak wykazały do- 
świadczenia), większy plon. 
Nie wyhodowalibyśmy różno- 
kolðrowej bawełny. 

Gawęda przedłuża się. Za- 
czyna już zmierzchać. Choć 
chciało by się jeszcze porozma 
wiać, to jednak trzeba skoń- 
czyć, gdyż goście są już zmę- 
czeni. 

— Niech żyje prezydent 
Bierut! — wznoszą na poże- 
gnanie okrzyk kołchoźnicy. 

— Niech żyje GeneralHssi- 
mus Stalin! — odnowiadają 
gromko wilkowiczanie, 


8. Klimczak 
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-Giegucji radzieckiej 


AIA 


Tow. Bortakowski, dyrektor 
wej jest bardzo zadowolony 


Dar został przyjęty, bo od szczerego serca pochodzi 


PR RYŻY AARP RE OC 


wita seriiecznie Rohatera 
tow, Chohte ma torenła gwal wsi 


wręczono leb 1 sól 


A za ZY 


Pracy Socjali- 


Stacji  Maszynowo-Traktoro- 
z prezentu, jaki mu przypndł, 


Przyda się dla córki 


Kapela łowicka rżnie od ucha melodie ludowe, 
niając delegacji radzieckiej ostatnie chwile pobytu w Wil- 
kowicach 


WARĘWEWIAYĄ 


uprzyjem= 


WW UN UWWMALOTWONTOIONN 


Czyn Pierwszomajowy robotników PZPB Nr16 


Entuzjastyczne zobowiązania całej załogi fabrycznej 


Robotnicy PZPB nr 16, nie 
myślą pozostać w tyle za 'n- 
nymi. Toteż deklarują masowo 
przystąpienie do Czynu Pierw- 
szomajowego, Pierwszy wystą- 
pił podmajstrzy  przędzalni i 
kierownik Rady Zakładowej, 
tow, Ignacy Zawierucha. W i- 
mieniu swego oddziału zobowią 
zał się podnieść jakość produk 
cji do 95 procent oraz zmniej- 
szyć iłość odpadków do 0,5 pro 
cent. i 

Jeśli chodzi o zobowiązania 
pierwszomajowe, to przędzaln'a 
dała najlepszy przykład, Na wy 
ścigi zaczęły się zgłaszać przo 
downice zespołów,  prrelicyto- 
wując się w stopniu wydajno- 
ści. Tow. Pietranek Helena, od 
36 lat pracująca już w „Sze- 
snastce', jako przodownica ze- 
społu na dziale obrączkowym, 
zobowiązała się do wykonania 
planu w 115 proc, z czego na 
primę przypadnie 95 proc. 

Tow. Kruk Kazimiera, pracu- 


jąca na wrzeciennicach, dekla- 
ruje 114 proc. wykonania p'a- 
nu. 

Jedna z najstarszych robotnice 
fabryki, 6l-letnia Anna Skrzy- 
balska, która już blisko 50 at 
pracuje na przewljalni, oświad- 
czyła, że nie pozwoli się wy- 
przedzić młodym i wyrobi 120 
proc. ponad normę. 

— „Człowiek stary, ale jary! 
Niech nie myślą, że jestem już 
do niczego. Jak się da, zrobię 
jeszcze więcej! Maszyna musi 
mi być posłuszna”. 

Dumą załogi PZPB nr 16 jest 
tow. Kazimierz Brzeziński, któ 
ry pracuje w tej fabryce za- 
ledwie od 2-ch lat, ale sercem 
całym poświęca się sprawom 
produkcji i podniesienia jakości 
towarów. Jako mechanik : maj 
ster zgrzeblarek ciągle obmy- 
éla, jakby usprawnić pracę i 
zmusić maszyny do większej 
wydajność. Ostatnio zastosował 
nowy aparat własnego pomy- 
słu da mierzenia długości zwo- 


jów na trzepaku. Zmniejszyło 
ta niepomiernie ilość zrywów. 

Tow. Brzeziński w łmieniu 
zespołu zgrzebiarek zobowiązał 
się wykonać 115 procent planu, 
podnieść jakość do 94,5 proc. i 
pomóc ciągarkom i zgrzeblar- 
kom, aby zupeinie nie miały po 
stojów. Odpadki zmniejszyć się 
muszą do 0,5 proc. 

Robotnica skręcalni ob. Bro- 
nisława Juszczyk powiada: 
„Skrzybalska może wyrobić 120 
proc, to ja również. A jakość 
podniosę do 95 proc.* To samo 
zadeklarowała tow. Irena Cie- 
charska, która w imieniu pas- 
mowej przewijalni i jako pod- 
majstrzy na tym oddziale także 
zobowiązuje się wyrobić 128 
proc. i zmniejszyć odpadki do 
0,3 proc: 

Tow. Antonina Słowińska, 
przodownica zespołu automa- 
tów, deklaruje podnieść wydai- 
ność produkcji do 115 proc. z 
jakością 92 proc. i ilością od- 
padków do 0,3 proa 


Kierownik zespołu na farbiar 
ni i przodownik pracy, tow, 
Stanisław Świderski, tłumaczył 
s'ę, że w farbiarni napotykalą 
jeszcze na wielkie trudności, 
ale mimo to obiecuje w imie- 
niu calego zespołu wykonanie 
planu przynajmniej w 110 proc. 

Na zakończenie tow. Jadwiga 
Kant z sortowni mówi — „Prze 
glądamy dziennie do 6.000 szpul 
dwustłumetrowych. Wiecie, że 
jakość szpul jest różna, zalsż- 
nie od partii, Niemniej 6,5 ty- 
siącą szpul dziennie przejrzymy 
napewno. Wstyd by było, gdy- 
byśmy na dzień l-go maja nie 
z siebie nie mogły dać". 

Podkreślić trzeba, że ostat- 
nio plan produkcyjny PZPS nr 
16 został podniesiony o 10 proc. 
Toteż do zadeklarowanych wy- 
siłków należy i to również do 
dać, by odpowiednio należycie 
ocenić ofiarność załogi fabryki, 
która z entuzjazmem podejmu» 
je nowe zobowiązania. 


M. GORKI 


Pytacie: 
„Czy pana kraj stanswiaci| 

Ameryki i co pan myśli o ame 

rykańskiej cywilizacji?" 

Już w tym samym sposobie 
zadawania (ego rodzaju py- 
toń i th w takiej formie, kry- 
je się na amerykański sposób| 
wypaczona i  rozdmuchana 
przesada, Nie mogę sobie wy-| 
obrazić Duropejczyka, zdolne- 
go zadawać takie pytania tyli 
ko w tym celu, aby „zrobić 
pieniądze. Pozwolę sobie za- 
komunikować, że na pierw- 
sze pytanie — jak I na wszy- 
stkie pozostałe, — nie mam 
prawa udzielać odpowiedzi w 
imieniu 150 milionów obywa-= 
teli mego kraju, bowiem nie 
mam możności spytać ich, ja| 
ki jest ich stosunek do wasze 
go kraju, 

Sądzę, że nawet w tych kra 
jach, krew których wasi kapi 
taliści zmieniają w dolary — 
na Filipinach, w republikach 
Południowej Ameryki. w Chi- 
nach i nawet wśród dziesiąt- 
ków milionów kolorowych lu 
dzi na terytorium USA. nie 
znajdzie się ani jeden rozum- 
ny człowiek, który uztrpował | 
hy sobie prawo oświadczenia 
wam w imieniu swojego na- 
rodn: „Tak, — mój kraj, mój 
naród nienawidzi Ameryki, 
jej człego narodu, tak samo 
robotników, jak i miliarde- 
rów, zarówno kolorowych. 
jek i białych, nienawidzi ko- 
biet i dzieci, pola, rzeki. lasu, 
zwierząt i ptaków, przeszłości 
1 teraźniejszości waszego kra- 
ju. jego nanki i uczonych. je- 
go wspaniałej techniki, Edi- 
sona i Lutera Berbanka, Ed- 
gara Poe, Watta, Witimana. 
Waszynstona i Lincolna, T. 
Dreisera i E. O'Neilla, 5. An- 
Gersona, wszystkich utalento- 
wanych artystów i przepiek- 
nego romantyka Breg-Garta, 
duchowego ojca T. Londona, 
nienawidzi Toro, Emersona i 
wszystkiego, co jest w USA. 
i wszystkich, którzy żyją w 
£tanach". 

Mam nadzieję, że nie spo- 
dziewacie się, że znajdzie się 
idiota, zdolny odpowiedzieć 
na wasze pytanie tak niemą- 


. 


Odpowiedź na ankietę amerykańskiego czasopisma 


"TFT"E"tE"rezez A CY o AEI AEETI TETEE A OEOD OERE IEI Z PAY PEIEE OIA 
W roku 1906 A. M, Gor kij odbył podróż do Ame- 
ryki. Pemiżej drukujemy wyjątki z artykułów publi- 
cystycznych i pamfletów, w których wielki pisarz 
bezlitośnie gromi i demas kuje imperializm amery- 


kański, 
drze, » taką nionawiścią do, W Europie nie ma takiego 
ludzi i kultury. wstrętnego zjawiska. jakim 
R y jest szezucie „kolorowych*, 


to, 


metaln i 
czeków, 


dukują kapitaliści? 


Pesymizm, zazdrość żądzę i 
nienawiść, która niewzypliwie 
zniszczy ich, ale. razem z mi- 
mi, swoim wybuchem znisz- 
czyć może i wiele wartości 


w papierowe paski; 


szybki rozwój 
kultury możliwe są jedynie 
wtedy, gdy władza polityczna 
'w całości należy do pracujące 
|go ludu, nie zaś do pasoży- 
jtów, żyjących z cudzej pracy. 


rozumieć, 


Ale, ma się „bc 
cywilizacją 


co nazywacie 
USA, nie wzbudza i nle mo- 


że wzbudzić we mvie sympa- 


chociaż i ona upośledzona jeśt 
drugą haniebną chorobą 
antysemityzmem; zresztą cho 
robą tą zarażona jost i Ame- 


kulturalnych. Wasza cierpiąca, l, ma się rozumieć, radzę o- 
na chorobliwą hipertrorię cy- |głosić kapitalistów grupą lu- 
wilzacja gromi wam nalstra- |dzi socjalnie niebezpiecznych. 


tti. Uważam. że wasza cywili- 
zacja jest najbardziej zwyrod 
niałą cywilizacją naszej pla- | 


ryka, Również i przestępczość 
w Europie stopniowo wzrasta, 
ale jeszcze nie dorosła do te- 
go, co. — Sądząc 7z waszych 
0 ONA | gazet, — dzieje się w Chica- 
wszelkiego rodzaju ohydne po go, gdzie, oprócz bandytów z 
tworności drga cywili | zield i banków, gospodarzą 
zacji, Europa jest w dostate- |-wobodnie również bandyci z 


nety. ponieważ w sposób mon 
strualsy  wyglbrzymiła 


cynizmem klasowej struktury |kach. Niemożliwe także są w 
państwa, jednakże w Furopie |puropie i te bitwy. jakie wy- 
na razie niemożliwością jesti woła} pezduszny reżim, Nie- 
tego rodzaju szkodliwe i hez- maźliwy mer miasta, spalają 
myślne zjawisko. jak wasi mi |cy 
Warderzy, milionerzy. ludzie, [skich klasyków, 
którzy obdarowują wasz kt 

degeneratami. Pamiętacie za~ 
pewne o tym, jak w Bosto- 
nie dwóch chłopców bogaczów 
zabilo trzeciego, — zabójstwo 
z ciekawości? A ileż n was 
zdarza się tkkich zabójstw 
ze snobizmu, z ciekawości? 


publicznie książki angiel- 
tak. jak to 


zrobił mer Chicago. 


Myślę. że B. Shaw na zapro 
szenie do jakiegokolwiek bądź 
innego kraju. nie odważył by 
się tak sarkastycznie odpowie 
dzieć, jak odpowiedział, gdy 
go redaktor „Nation“ O. G. 
ASC Su”, Willard zaprosił do Ameryki. 

y d je się AZ 
Rare poj Pn i bcz-|, Kapitaliści wszystkich kra- 


bronnością swoich obywateli, 
lecz jednak daleko jej do ta- 
kiej hańby, jaką jest zabój- 
stwo Sacco i Vanzetiisgo. We 
Francji była „sprawa Dreyfu 
sa", równie haniebna. lecz 
we Francji w obronie niewin 
nego wystąpili R. Zola, Ana- 
tol France i porwali za sobą 
tysiące ludzi. W Niemczech po 
wojnie powstało coś w rodza 
ju Ku-Klux-Klanu — orga- 
nizacji zabójców, lecz tam ich 
wyłowili i sądzili, a u was 
jest to nie przyjęte; Ku-Klux 


cznym stopniu zdeprawowana | zpwolwerami i bombami w rę 


jów to jednako wstretne i nie 
ludzkie plemię, ale wasi gor- 
si Ich żadza pieniędzy jest 

Nawiasem 
„biznesman“ 
słowem 


bardziej ohydna. 
mówiąc: słowo 
zwykłem tłumaczyć 
— maniak. 


Pomyślcie, Jakie to wszyst- 
ko bezmyślne i podłe: nasza 
przepiękna planeta, którą z 
trudem nanczyliśmy się apie- 
kszać i wzbogacać, — prawie 
cała nasza ziemia w łapczy- 
wych rękach nędznej klik! lu 
dzi, którzy oprócz pienicńzy, 


-Kian morduje, cynicznie znę niczego nie potrafią przęsna- 


ca się nad kolorowymi, kobie rzać. Wspaniałą, twórczą siłę 
tami i wszystko to dzieje się — krew I mózg uczonych, te- 
bezkarnie, podobnie jak bez- chników, poetów, robotników, 


M. GORKI 


szliwszymi tragediami. skenfiskować ich majątki na 


Osobiście, ma się rozumieć, rzecz państwa, wysiedlić tych 
|jestem zdania, że prawdziwa | ludzi na jedną z wyn ocea- 
Co, oprócz pieniędzy, pro- cywilizacja i 


nu i niech tam wyimrą w spo 
koju. To będzie bardzo huma 
nitarne rozwiązanie problemu 
socjalnego, zupełnie w duchu 
¡amerykańskiego idealizmu", 
który nie jest niczym innym, 
jak tylko naiwnym optymi- 
zmem ludzi, którzy jeszcze 
nie przeżyli dramatów i tra- 
gedii, nazywanych ogólnie 
„historią narodu". 


Wall-Street 


„Całą. dwumożna zgnilizna, 
zrodzona przez ustrój kapita 
listyczny, wszystkie ozłeko» 
kształine gady, bez których 
nie może istnieć kapitalizm, 
oskarżają „bolszewików“ Zw, 
Radzieckiego o to, że eni, 
„bolszewicy“, chcą „zrisz- 
cżyć kulture. Właściciele bur 
żuazyjnej prasy rzucili ha- 
sło: „Walka preeciwko bol- 
szewikom, przeciu komuniz- 
mowi — to walka o kultu- 
ner: 


To jasne, kapitaliści mają 
v.co walotyć, Ich „kultura“ 
— to szereg instytucji, dzia- 
tających supełnie swobodnie 
w celu obrony i usprowiedli- 
wienia niczym "nieskrępowa- 
nej władzy  pasożytniczej 
mniejszości nad  pracujacą 
większością, mad robotnika- 
mi, chłopami i drobną burèu- 
azją, mniejszości żyjącej 
wspaniale z mikczemnej pra- 
cy. Ich kultura — szkoła, w 
której kłamią kościół, w któ- 
rym kłamią, parlament, w 


karnie rozprawiają się muber 
natorzy stanów z robociarza- 
mi - socjalistami. 


Żylaste ręce bandosów, 
twarde, jakby byczą skórą 
powleczone, krzepko uchwy 
ciły narzędzia pracy. Grzbie 
ty unoszą ciężkie wory zbóż 
i co popadnie. Dudnią ban- 
doskie śpiewki, wulgarne, to 
smętne, żałosne, a wszy- 
stkie wrzaskliwe, przeszy- 
wające na wylot Lipnicki 
bór i rozległe pola. 

Hej, dobrze bandosowi, a ban: 

dosce lepi, 
lak się do niej ekonom, czy 
raądca przylepi! 

Karbowy Dziąbek, wiecz- 
nie wsparty na grubej pałce 
nawołuje często: — Ruszać 
się tam, ruszać!... 

Ruszać się „tam“. 

Ruszają się od brzasku 
dnia do późnego wieczora. 
Olbrzymie łany tysiącmor- 
gowych Lipnickich włości 
wzywają tu i tam. Tu i tam 
handoskie ręce uradzą. Ba- 
by pazurami wydzierają z 
ziemi chwasty i zielska. | 

W jęczmieniu ostem obro | 

zilo. Pszenicę chaber bo- 
rem tłąmsi. Długie radliny 
marchwi toną w zieleni 
chwastów. Ognicha żółcią za 
lewa łan buraków, koniki 
polne dzwonią: Koś; koś; 
koś;.. Na łąkę pora. 

Ruszać się, ruszać. 

Włodarzy słońce i ogniem 
pali. W dzbanach wody nie 
brak. Kopina obiad warzy. 

— Ech! stara wiedźmo, 
tyl Nagotujesz kartofli z 
zaframi. Spijesz resztę tłu- 
szczu z odtłuszczonego mle- 
ka, co ode wczoraj kwaśnie- 
je w komorze. 

Jantośka ci 
rządcy wyniesie. Ma ją 
Kopankiewicz, ma! Odpy- 
ziejesz przez lato! Nie zaleje 
ci pot ślepiów, nie zedrzesz 
łachmanów. Stara wiedźmo, 
ty! 


kotleta od 


Pyrtała legł pod lipami 
ciężko. Błyskał oczyma na 
ogród i nasłuchiwał. 

— Psia jeich mać! — klął 
—psia jeich mać! Łeni było 
żarcie drogie, teraz jakiś kry 
zys maja. Jeich mać! Kryzys 
mają. Cięgiem tak! 

Zatrzepotał w sadzie ptak. 
Księżyc bladą tarcza błysnał 
przez gałęzie lip i skrył się 
wnet za chmurą. Wyjrzał 
znów i znów się skrył, jak- 
by się Pyrtałowej klątwy 
zląkł. 

— Jeich mać! — klął Pyr- 
tała sam do siebie. 

Rumbum, rumbum, rum- 
bum, dudniał bęben. Ban- 
doska brać tańczyła polkę na 
boisku w stodole. 

Sad milczał. 

— Na zimę nie zostanie, 
nic. Albo tyle co i nic — 
mamrotał Pyrtała. 

Kubała przyszedł pod li- 


|py. 


— Janek, he! — rzekł Pyr 
tała — mówię ci, bez straj- 
ku na nic. Jutro żniwa. Albo 
teraz, albo nigdy. Łoni mó- 
wił: żarcie drogie. Teraz mó 
wi: kryzys jest. Cięgiem tak. 

— Jużci tak! — potwier- 
dził Kubała. — I tak prze- 
padł i tak przepadł! Pięć 
złotych nie zostaje na mie- 
siąc. Ni to chleb, ni to kar- 
tofel na zimę. 

Bum-cach-cach buma 
-cach-cach — tańczyła ober- 
ka bandoska brać. Słychać 
klaskanie bosych nóg. Pyrta 
ła mruczał w takt bębna: 

Od Łowicza szła dziewucha 

Nad. strumykiem. siadło. 

I wody się napiła 

Bo kiełbasę zjadła. 

— Tak! — zaczął po chwi- 
li Pyrtała. — Na barłogu w 
szopie leż, pańską łapę liż 
a przez zimę opyziejesz Słu 


'chaj. Janek! Kartofle z obier 


twórców kultury, naszej „dru | S órym kłamią, prasa w któ- 


siej przyrody”, d tepawi łu-|7€3 kłamią i szkałują, ich kul 
dzie obracają w złote krążki 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 


tura — policja, której dano 


Bandosi 


Fragment niniejszy wyjęty został z książki Włady- 
sława Kowalskiego „Dalekie i bliskie" 
polską w okresie sanacyjnym. Sytuacja opisana w no- 


weli jest najwyraźniejszym 


zacofania wsi z Jednej. n narastaniem klasowej świado 


mości proletariatu wiejskieg 


kami jadaliśmy przez tamtą 
zimę. Na tę i tego nie bę- 
dzie. Z tamtymi gadać trze- 
ba. 

Bździągol coś od gromady 
stroni! 

— Trza go za łeb! Mordę 
prać! Albo teraz albo — prze 
padło! 

Wiatr zatrząsnął liśćmi 
drzew. Wstał Pyrtała, za 
nim Jan. Każdy poszedł in- 
ną drogą ku stodole. 


— O, cha, cha! O, dziś, 
dziś. O, uciekaj! O, trzymaj 
gol — padały ochocze zawo 


łania roztańczonej braci ban 
doskiej. Bose nogi klaskały 
o boisko mocno, mocniej i 
jeszcze mocniej jakby 
deską o deskę trzaskał. 

Pyrtała chwycił babę i ru 
szył z kopyta. Skłębiło się 
kilkanaście par i rozbiegało 
do szaleństwa. 

— Mijanego! — skomen- 
derował Pyrtała. Rozbiły się 
pary i znów rozbiły. Pyrtała 
hula na zabój. Gębę na gę- 
bie kładzie. 

— Albo teraz, albo prze= 
padło — szepcze. — Bździą- 
gola szukać! Pieski syn. Poj! 
mujeta. Ha. 

— Mieniać się! — wrze- 
szczy Kubała. í | 

— Bandosowi równo zdy- 
chać! Tak i tak. | 

— JTużci tak! — potwier-| 
dzają i 


t opisuje wieś 


świadectwem ustrojowego 


o z drugiej strony. 


— Bździągola 
poniosło od ucha do ucha. 

Przyciągnęli go skądyś, 
czy sam przyszedł. Pyrtała 
odciągnął go w kąt i przy- 
ożył pięść do łba. 

— Ty! Albo, albo. 

Przytaknął Bździągol na 
zgodę. 

Karbowy Dziąbek przer- 
wał muzykę. 

— [dźta spać! 
kosy trza! 

Kto legł od razu, kto szep 
ta} pacierz wieczorny: Pyr- 
tała oka nie zmrużył. Tra- 
piły go senne mary. Gdzie 
też Bździagol. Gdzie. Ban- 
dos. a pieski syn. Nie śpi 
w stodole. Może z dziewką 
w życie, 

Odezwał się pierwszy 
ptak w sadzie. Potem dru- 


Jutro do 


zaćwierkały w stodole, Zbla 
dła noc. Kubała uniósł gło- 
wę, 

— Wy, Pyrtała, nie śpi- 
cie — skinął znacząco. 

Cichcem przełazili przez 
śpiących. Baby golizną bły- 
skały do bioder i do pępka; 
zgrzebne koszule ściągnęły 
pod brodę. 

Na dworze wionęło lek- 
kim chłodem. Ranek budził 
się szybko. Kury sfruwały 
szukać żeru. Ktoś gdzieś zie 
wnął głośno. Potem ipszcze 
raz ziewnał 


szukać! — 


gi, więcej i więcej. Wróble, 


prawo do bicia i 
robotników 

W Skottsboro skazamo na 
śmierć ośmiu młodzieńców- 
murzynów, są oni zupełnie 
niewinni, zostali schwytani 
przypadkowo przez policję, 
jeden nie zna drugiego, lecz 
mimo to skazano ich na 
śmierć, Uczyniono to dlate- 
go, aby nastraszyć murzy- 
nów, ta zbrodnia — to „śŚro+ 
dek zapobiegawczy”, Dzieje 
się to dlatego ponieważ mu- 
rzyńskie masy coraz bardziej 
wciągają się do rewolucyjne 
go ruchu, solidaryzują sie z 
białymi masami pracujacy- 
mi. Biorą aktywny udział w 
walce przeciwko amerykań- 
skiemu imperialiemowi. Bur- 
żuazją obawia się rozszerze- 
mia ducha buntu wśróń 30 
milionów murzynów - róbot- 
ników i chłopów i wytęża 
wszystkie siły, aby zdusić 
wzrastającą gotowość bojo- 
wą murzyńskich mas, używa 
jac przeciwko nim swojej 
broni — białego terroru, 

Wzrost przestępczości w 
państwach burżuczyjnych 


zabijania 


— Dziąbek! — szepnął Ku 
bała. 

Dziąbek pocłapał pod roz 
bity kasztan i uderzył w za- 
wieszony u gałęzi lemiesz. 

— Wstawać! — wrzasnął 
ktoś w stodole. 

Powoli dźwigano się z le- 
gowisk,  ziewając głośno. 
Ten i ów rozkleja śliną za- 
ropiałe oczy. 

— Kiedy ranne wstają zo 
rze — zaintonowała któraś 
z bab. Wspomogłoa ją kilka 
sennych głosów nierówno, 
cicho, coraz ciszej i zamil- 
kły wnet. 

— Ruszać się tam! Wycho 
dzić! — wołał Dziąbek raz 
za razem. Nie wychodzą. 

— Zdrowaś Mario, łaskiś 
pełna, he, co to strajk? — 
zdziwił się Dziąbek. Ano kie 
dy strejk, to strejk — za- 
mamrotał pod mosem i po- 
szedł do dworu. 

Strasznie wolno lazła słoń 
ce po niebie.Żółwia nikto z 
bandosów nie widział, ale 
mówią. że słońce żółwim 
krokiem lezie. Wspina się i 
wspina... na chłopa tydzień, 
na topole — miesiąc. Do po- 
łudnia rok się zdaje. A dwór 
nic. Podwieczerze, a dwór 


| nic. 

— Narobiliśfa wy sobie! 
|— wróży Kopina. — Po po- 
licje posłali. 

Nerwowo i ponuro kręci 
się po podwórzu bandoska 
brać, już i przedwieczerz a 
dwór nic. 

Kopankiewicz nerwowo 
zagląda w podwórze, wraca 
i znów nic. 

Słońce już za stodołę się 
stoczyło, gdy na drodze uka 
zał się wóz załadowany 
zbrojńym narodem. Pyrtała 
podszedł do Kopankiewicza. 

— Wielmożny panie! — 
rzekł — głód nam nakazuje, 
„głód. 


= paz r MER" sk 


wymaga coraz to silniejszego 
powiększenia kontyngentu po 
licji, Wzrasta zapotrzebowa- 
mie na „nieustraszonych” lu 
dei, zdolnych nie tylko bić i 
zabijać robotników, ale i wal 
|pz06 z bandytami, W Berli- 
nie zorganizowano specjalne 
„drużyny szturmowe. Aby 
obronić obywateli przed ban- 
dytami, US. Ameryki ubez- 
pieczają od oszustw i grabie» 
ży. W roku 18-tym towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe wypła- 
city obrabowanym 2 miliony 
dolarów, w 20-tym — cztery 
i pół, w 27-ym — około sie- 
demnastyu milionów, Chicago 
olbrzymie, bogate miasto znaj 
tuje się całkowicie we wła» 
dzy bandyckich organizacji; 
o rozszerzaniu się przestęp- 
ozości wspomniał prezydent 
Hoover w senacie: „Ma się 
rożumieć, że wie jedna Ame- 
ryka tak zawzięcie /-bryku= 
je przestępców, zagrażają 
cych mie tylko życiu, ale i 
„Świętej własności” esz 
czan, W tym procesie Europa 
nie pozostaje za nią w tyle". 


przełożył Jan Czarny 


W rękę chciał pocałować, 


lecz Kopankiewicz cofnął 
rękę. 
— Pszoł won! — Cały 


świat w kryzysie tonie, a 
ciebie nie obchodzi nic, he... 
tego tam. Polakiem jesteś ni 
by, co. Bunta ci we łbie ży- 
dowskie, bunta 

/Pyrtała w pas się zgiął í 
jeszcze raz do ręki próbo- 
wał 

— Pszoł won! — wrzasnał 
rządca — | do granatowych 
ludzi, którzy zeskoczyli raź- 
no z wozu, zwrócił się: 

— Ja panów na ochronę... 
tego tam.. Pyrtała, Kubała 
Jan, Bździągol.. buntowni- 
ki pierwsze. 

— Wszyscy my! — wrza- 
snęli gromadą całą. — Dar- 
mó pracujemy. Wszyscy my 
za strejkiem. 

— A z bab — mówił rząd 
ca — Agata Nicpoń, Józefa 
Kalifa i Kopina z córką. 

— Jezus Mario! — Jezus 
Mario! — jęknęła Kopina. 
Słaniała się na nogach jak 
wiotka gałąż na wietrze, 
trzesła się jak liść osiki, aż 
padła mdlejąca na ziemię — 
razem ze słońcem padła, któ 
re już tylko zza kopuły ziem 
skiej słało ostatnie promie- 
nie na wierzchołki wysokich 
drzew. 


Powoli rozpościerała się 
na polach ciepła lipcowa 
noc, otulając słodką ciszą 
rozległe łany lipnickicn pół. 

Jeno na drodze ku Pilicy 
Pyrtała zadawał kłam wszy 
stkiemu majestatowi świata. 


— Przeklęte — mówił — 
ono to życie jest. Kiejby to 
bydle jesteś, człowiecze. 
Jak ten pies żyjesz na tym 
świecie! 

Słowom jego świadczyły 
ciche, żałosne pochlipywa- 


«nia Kobinv 


i 


-< 


ANTONI CZECHOW 


Lew Sawicz Tumanow, zwyk- 
ły śmiertelnik, posiadacz kapi- 
taliku, młodej żony i poważnej 
łysiny, grał raz w karty na imie- 
ninach u swego przyjaciela, Po 
dość znacznej przegranej, od któ 
rej nawet potem się oblał, przy- 
pomniał sobie nagle, że już dłu- 
go nie pił wódki. Wstał z miej- 
sca i na palcach, kołysząc się 
powcżnie, przesunął się między 
krzesłami, przeszedł salon, gdzie 
tańczyła młodzież (tu z uśmie: 
chem, pobłażliwie i po ojcotó 
sku poklepał po plecach młode: 
go aptekarza), 1 czmychnął przeż 
małe drzwi do bufetu. Stały tam 
na okrągłym stoliku butelki, ka- 
rafki z wódką. Przy nich, wśród 
innych zakąsekodeżał na talerzu, 
zielenięc się od cebulki i pie 
truszki, śledź, z którego polowe 
już zjedzono. Lew Sawicz nałał 
sobię kieliszek, wykonał w powie 
trzu ruch palcami, jakby miał 
zamier rozpaczęć Ban kaj 
wypił i zrobił przy tym grymas 
męczeński, patem dziobnął widrl 
cem dzwonka śledzia. Narnz za 
iciaig dały się słyszrć głosy: 


ożywiony głos kobiecy: — Tylka 
kiedy to będzie. 

— .„. Moja żona... — poznał 
Lew Sawicz. Z kim też mna roz- 
mawia? 

— Kiedy chcesz, moja droga — 
odpowiedział za ścianą niski, so- 
czysty bas. — Dziś — niebardzo 
rii na rękę, intro — calusieńki 
dzień jestem zajętyw. 

— „ To Degtiarow — poznał 
Tumanotw jednego z przyjaciół po 
basowym głosie, — I ty, Brutu- 
site! Czyżby i jego juž złapała? 
Co za nienasycona. niespokojna 
baba. Jednego dnia 
przeżyć bez romansu,,. 

— Tok. jutro jestem zajęty — 
ciągnął bas — jeżeli chcesz, na- 
piss do mnie cośkolwiek jitro.. 
Będzie mi bardzo miło... Tylka 
powinniśmy jakoś zorganizować 
naszą korespondencję. Trzeba coś| 
wymyśleć. Poczta — niezupełnie, 
bezpterzna. Jeżeli ja do ciebie, 
napiszę, to twój indor może list! 


nie może 


— Dobrze, dobrze — n 


ZEMSTA 


cując u biura, będę przechodził |nął i uderzył się ręką w czoło! 


przez ogród publiczny, gdzie mam 
się zobaczyć z naczelnikiem. Więc 
wiesz co, maja droga? Postaraj 
się koniecznie przed szóstą, nie 
później, włożyć liścik do wazo- 
nu marmurowego, co stoi na le 
wo od winogronowej altanki, 
— Wiem, wiem. 


Skończywszy ten list, Lew Sa: 
uicz uż podskoczył z zachwytu. 

— (o xa pomysł! — mruczał, 
zacierając ręce. — Cudownie! 


— Znalazłem, bruwo! — zawo- 
łał 1 twarz rozjaśniała mu się za 
dowoleniem. — To będzie dosko- 
nale! Do-skonale! Lepszej zemsty sam szatan nie 

Gdy małżonka zasnęła, usiadłl wymyśli. Rozumie się, kuprzyna 
przy biurku i po długim namy- gię złęknie, da zaraz znać policji, 
śłe, zmieniając charakter pisma.|a policja urządzi koła szóstej za- 
nakreślił, co następuje: „DO; sudske w krzakach i capnie pta- 
KUPCA DOLINOWA. SZANOW.| seka, kiedy ten polezie pa lista. 


= To będsie i. póetycznie, tl vy PANTEI JEŻELI O SZOSTEJITO «ię donira: przestmny! 2i 
|FIECZÓR. DZIŚ12 WRZĘŚNIA.| nim się sprawa wyjaśni, kanalia 


tajemniczo, zupełnie coś notcego. 
Nie dowie się ani twój tłuścioch, 
ani moja połowica, Zrozumiałaś? 

Lew Sawicz wypił jeszcze jes 
den kieliszek i wrócił do kart. 
Odkrycie, które dopiero co sro- 
bił, nie oszołomiło go. nie zdzi- 
wilo ani toż nawet troche nie 
oburzyło. Dawno już minął czas. 
kiedy się oburzał, urządzał sce- 
ny, wymmysłał i nawet bił — ma- 
chnął ręką i patrzył na roman- 
se swej lekkomyślnej żony przez 
palce Było mu jednak nie: 
przyjemnie, Tokie wyrażenie, jal 
„tłuścioch”, indor 1 „Sobakie- 


wies” abrażnty) jego miłość ułe stru NA LEWO OD ALTAN: 


Eng 


NIE WŁOŻY PAN DIFUSTU |zdąży namęczyć się, nasiedzieć... 


|RURLI DO MARMUROWEGO:| Brawo! 
IWAZONU W OGRODZIE MIEJ-| Lew Sawicz nalepil marke na 


list i sam odniósł go na pocztę. 
Zasnął z błogim uśmiechem i 
spał tak słodko, jak mu sie to 
już dawno nie zdarzyło. Obudziw 
szy się rono i przypomniawszy $o- 
bie swój koncept, zamruczał we: 
sola i nawet pogładził niewiernq 
żonę po podbródku. Idąc do biu- 
ra i później, siedząc w kancela- 
rii, nśnytechał się cały czas, a wy- 
rysowoła mu przeraże: 
nie Dortierowa, kiedy wpadnie 
w zasałzkę, Pa piątej nie mógł 
KI WINOGRONOWEI, TO BĘ: już wstrzymoć i pobiegł do miej- 


abrnónia 


„ Jokaż to jednak kanalia. teni DZIE PAN ZABITY. A PAŃSKI | skiego ogradu, by na własne oczy 


Degtiarow — mxdlał 
przegrane. — Przy spotkaniu na 
ulicy udaje takiego mitego priy- 
inciela, tcyszczerza zęby, płodzi 
po brzichu, a teraz, jakie to 
słówka puszcza! W 
wa przyjuciełem. a zn oczy je 
stem dla niego „indorem* i tlu- 
ściochem''a. r 


Oczy nusy» 


Im więczi przegrał. tym dotkli 
wsze stawało się uczucie zniewa* 
gi. 

m Młokos.. — rezpamiętywoł, 
z uściellością łamiąc kredę. — 
Smarkacz... nie chce mi się tylka 
z tobą paskudzić. ale. pokazał- 
bym ci „Sobakiewicza”. 

Podczas kolacji nie mógł obo- 
jętnie patrzeć na fizjognomię 
Degtiarowa, a ten, jakby umy- 
ślnie niepokoił go pytaniami: czy 
wygrał, dlaczego jest smutny itp... 
I nawet doszedł do takiego zuch» 
walstwa, że w rali przyjaciela 
głośno zrobił wymówkę jega żo- 
nie, że za malo dba o zdrowie 
męża, A małżonka jakby nigdy 
mic, patrzyła na męża słodkimi 
oczyma, śmiała się wesoło, pa- 
plała w najmiewinniejszy sposób, 
tak, iż sam diabeł nie mógłby 
jej posądzić o niewierność, 

Po powrocie do domu, Lew Sa- 
wicz był zły i niezadowolony, 
jak gdyby podczas kolacji, sza 
miast cielęciny zjadł stary ka- 
losz; może być. że przemógłby 
się i zapomniał, ale szczebiol żo- 
ny i jej uśmieszki co chwilę przy 
pominały mu „idora”, „tuscio 
cha”, „gąsiora”. 


„Po pysku by dać łotrowi... 


przyłapać u listonosza, jeżeli zaś skompromitować go publicznie. 
ty do mnie napiszesz, to moja — I myślał sobie teraz, że do- 
połowica odbierze w mojej nie: brze by było pobić Deetiarowa, 


| i r Ń 
obecności i na pewno otworzy. | zastrzelić go w pojedynku, jak 
— Więc co robić? 


|wróbla.. Wysadzić z posady... al- 
— Trzeba wymyślić jakiś ka: bo włożyć do marmurowego wa- 


| 
wał. Przez służbę też posyłać nie 
można, gdyż twój Sobakiewicz 
zapewne trzyma w karbech młod 
szą i lokaja... Gra teraz w karty. 

— Tok. I wiecznie, bałwan, 
przegrywa, 

— Pewnie za to powodzi mu 
się w miłości — zaśmiał się 
Deogtiarotc. — O, posłuchaj, jaki 
fortel wymyśliłem... Jutro. punte 
tualnie o szóstej wieczorem. wra- 


zonu coś nieprzyzwoitego, ćnch- 
nącego.. na przykład, zdechłego 
szczura. Nieżłe byłoby wykraść 
list żony z wazonu, a zamiast 
niego, położyć jakieś nieprzy- 
zwoite wiersze z podpisem „two- 
ia Aktulka* lub coś w tym ro- 
dzaju. 

Tumanow długo chodził po sy: 
pialni i napawał się tego rodza: 
ju marzeniami... nagle, 


przystaa Za chwilę urodzę wiersz. 


zapisując | SKLEP GALANTERYJNY WY- ;nepować się widokiem rozjmezli* 


LECI W POWIETRZE". 


wego położenia stiego wroga. 


JAN ŚPIEWAK 


1» Achal.. — pomyślał, spot- 
kawszy policjanta. 


Doszedłszy do altanki wino- 
gronowej, usiadł na ławce pod 
krzakiem i skierowatwszy natężo- 
ny wzrok na wazon, czekał. Nie- 
cierpliwość jego nie miała gra- 
nie. 


Punktualnie o szóstej zjawił się 
Degtiarow, Młody człowiek był 
widocznie w najlepszym humo- 
rze, Cylinder jego był zawadia- 
cko zsunięty na tył głowy, a spod 
rozpiętego palta razem x kami- 


zelką wyglądała, rzekłbyś, sama 


Pojedynek 


Każdy człowiek ma swo-| Papier przygotowuję, ołó 
je zmartwienia i ja też. Do-|wek, siadam do stołu a tu 
stałem pokój. Pycha nie po-|znowu z sąsiedniego poko- 
kój. Z balkonem i w ogólelju wydobywa się muzyka i 
posiada wszystkie dogodno-|nie smyczki, nie facet pła- 
ści. Wchodzę po raz pierw-|czący ale ludowa kapela 
szy a z sąsiedniego pokoju, |wwala się przez ścianę i wy 
gdzie mieszka literat Prze-|prawia harce koło mnie. 
piórko wydobywa się muzży-|Zatykam sobie uszy watą. 
ka. Myślę sobie, na powita-|Poduszkę przykładam do 
nie nowego lokatora gra, tojściany a nuż muzyka za- 
zapewne życzliwa osoba. Nie | trzyma się jakoś. Ale gdzież 
wiedziałem, że przygrywa | tam. Buszuje po moim poko 
sobie dla nastroju, żeby le-|ju aż u mnie samego pory- 
piej pisać. Wesoły utwór —|wają się nogi do tańca. Ma 
wesoła muzyka; poważny — |się rozumieć w tym nastroju 
z klasycznego A : 
nakręca. pisałem wiersza. I rzeczywi- 

Nazajutrz, oczywiście, w|ście smutny zrobiłem się 
radosnym humorze zaczą-|po tym. I humoreski szko- 
łem pisać humoreskę. Śmie| gą i wiersza, i w ogóle wi- 
szny jakiś temat wpadł mi dzę przed sobą czarną przy 
do głowy, a tu od sąsiada | szłość, 
rozlega się marsz pogrzebo- 


af Zastanawiam się, co ro- 
wy: Ryczy megaton Aa bić dalej i na razie nic 
ścianę. Rzępolą skrzypki a|nezywiście, wymyśleć nie 


facet jakiś o swojej tragedii |mogę, chyba, że oderwać się 
miłosnej zawodzi tak bar-| od wszystkich nastrojów i 
dzo że mnie samemu smut-|jzająć się naukową działal- 
no się stało. Przypomniałem |nością. Artykuły pisać. Na- 


repertuaru |rozwiał się wiersz. Nie na- 


sobie wszystkie swoje dzie- |zajutrz 


je i ma się rozumieć roz-|teriały, i 
wjtycznie i 


płynęła się humoreska 
tym smutnym nastroju. 
Nie napisałem humoreski. 


zebrałem różnę ma- 
ułożyłem systema- 
zacząłem praco- 
wać. A tu znowu ściana się 
trzesie. I nad uchem ktoś 
dukać zaczyna w obcym ję- 


Nazajutrz oczywiście byłem zyku. Statystykę obrabia. Ja 


już smutny i humoreskijty pisarza staropolskiego 
szkodą_i honorarium, i w|wydobywać pragnę z grobu, 
ogóle jakoś nie bardzo.ja nade mną unoszą się cy- 


Biegam po mieście, obrazy |fry: węgla 75 proc., żelaza 
poetyckie jak się to mówi|38 proc. nafty 90 proc, Do- 
chwytam, no, i czym prę-|bra historia, myślę, klapa 
dzej lece do domu. Czuję, |całkowita. Nijak skupić się 
że jestem w  dziewiątyminie mogę. Pod łóżko ani 
miesiącu poetyckiej ciąży. |pod szafę nie schowam się, 
bo i nieprzyjemnie tam pi- 


sać jakoś, a zresztą i tam 
mnie dosięgnie megafon i 
zamuruje cegłą statystyki. I 
w ogóle nie widzę wyjścia z 
sytuacji. © samobójstwie 
myślałem, ale pokoju szko- 
da i w ogóle wszystkiego. 
Myślę sobie, jakoś wybrnę 
z tej sytuacji. No, i wybrną- 
łem. 

Pobiegłem do przyjaciół, 
pożyczyłem pieniędzy, sam 
zrujnowałem się do ostat- 
niego grosza i kupiłem so- 
bie radio. W tajemnicy przy 
niosłem je do domu, usta- 
wiłem obok ściany sąsiada i 
czekam. Ręce zacieram i cie 
szę się. Czekam, co nowe- 
go nastawi. A stamtąd we- 
sołe melodie płyną. Dobra 
jest, myślę i łapię statysty- 
kę i bęc na cały głos przez 
ścianę. Zdumiał się widócz- 
nie, myśli, że przesłyszało 
mu się, a ja nic, na cały głos 
memu speakerowi każę krzy 
czeć. A sąsiad ze złości, że 
nastrój mu zepsułem albo z 
zamiłowania do sportu, sam 
nie wiem dlaczego, łapie ja- 
kiś nudny odczyt i lu przez 
ścianę. Dobrze, myślę, i 
znajduję kontra, orkiestrę 
symfoniczną posyłam do ata 
ku. A on przyjął wezwanie 
i sam z kilku stacji na kon- 
tra wali. Do późna trwali- 
śmy w zażartej walce. Nie 
nie napisałem ani ja ani mój 
sąsiad, z niecierpliwością 
czekaliśmy ranka. Nazajutrz 
znowu do ataku. Ja Szope- 
na on mecz footbalowy, ja 
koncert kanarków podmiej- 
skich, on audycję ze zwie- 
rzyńca. Ja Griega, a on no- 


ilustrował Karol Baraniecki 


dusza. Pogwizdywał i palił ey» 
karo. 

„, Zobaczyśz, zaraz dowiesz się, 
co to jest „indor“ i „Sobakie- 
wicz* — napawał się Tumanow! 
Poczekaj! 

Degtiarow zbliżył się do waso- 
nu, i niedbale wsunął weń rękę... 
Leto Sawicz. wstał i wpił się to 
niego wzrokiem... Młody człowiek 
wyciągnął z wazonu niewielki pa* 
kiecik — obejrzał go ze wszyst» 
kich stron, wzruszył ramionami, 
następnie s wahaniem otworzył, 
snowu wzruszył ramioriami, a na 
twarzy jego odmalowało się wiel- 
kie zdumienie — w pakiecie by- 
ły dwa sturublowe papierki. Dłu- 
go przyglądał się Degtiarow tym 
papierkom. Wreszcie, nie prze- 
stając wzruszać ramionami, wsi 
nął je do kieszeni i wyrzekł: — 
„Merci“. 

Nieszczęmy Lew Sawicz sły: 
szał to „merci”. Cały wieczór stał 
na przeciwko sklepu Dolinowa 
i wygrażoł pięścią szyldowi, mru- 
cząc z oburzeniem: 

— Tehechór:! Podły handlarz! 
Tchuchórz plugawy! Zając brzu 
chaty! 


kautem odczyt radcy Jąkaj- 
ło, o wstrzemiężliwości i an 
tyalkoholiźmie, ja swoje, on 
swoje. Kto kogo. Nie pod- 
dam się, myślę. Zwycięstwo 
przy mnie. A on, czując, że 
klapa, kupuje jeszcze jedno 
radio I w dwa głosy na 
mnie. I ja tak samo. Przyj- 
muje wezwanie. Jeszcze jed 
no radio i orkiestra mando- 
linistów. Na różne głosy, że 
by grali. Każdy co innego. 

Sufit się trzęsie, Obrazy 
ze ścian pospadały. Głowa 
od muzyki pęka, a ja nic, 
ręce zacieram. Dobrze mu 
tak. Kto radiem wojuje, ten 
od radia ginie. 

Całymi dniami walczymy. 
Nie, tylko walczymy. Pisać 
przestałem, przestałem jeść, 
Sypiam parę godzin, czasu 
szkoda. Sąsiad ma się rozu= 
„mieć w tyle nie pozostaje. 
Co dzień coś nowego stara 
się wymyślić. Tylko, że in- 
ni sąsiedzi obrażać się za- 
częli na nas. Żyć — powia- 
dają — przez takich wa- 
riatów nie można. A my, ma 
się rozumieć, w gniew. „Ja- 
cy wariaci“. W szlachetnym 
współzawodnictwie pozosta- 
jemy, pogłębiamy — mówi- 
my — naszą kulturę mu- 
zyczną”*. A oni uparli się i 
do sądu nas podali. Trzeba 
było z radia zrezygnować 

Teraz cicho jest, można 
pisać kiedy chcesz, tylko, że 
smutno na sercu. Przyzwy- 
czaił się człowiek do walki, 
a teraz jakby mu pół serca 
wydarto. Szkoda tych cza- 
sów. 
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— Uwaga! Uwaga! Tu specjalny korespondent „Głosu 
Ameryki“! Znajdujemy się właśnie na granicy pewnego 
wschodniego państwa. Proszę wysłuchać naszego re- 
portażu, W tej chwili przechodzi z łoskotem kolumna 


Audycja 


| 


tanków. Za 
wzbrojenej po zęby. Słysza państwo tupot żołnierskich 


nia posuwa się pułk czerwonej piechoty 


butów. Huk armat miesza się z trzaskiem karabinów 
maszynowych. A oto spoza zasłony cwaluje czerwona 


radiowa 


EIKAI TEK 


ABÓ GE 
2 Ą 


kawaleria — proszę wsłuchać sią w stuk podków na 
bruku. A to co za hałas? To właśnie komuniści biją swo 


ich przeciwników. Słyszą państwo 


i straszne krzyki ofiar.. Natym kończymy naszą dzi- 


< siejszą audycję”. 


uderzenia pałek 
(„Krokodyl') 
. 


s 


Kobiety pracujące Polski Ludowej uczczą 
święto robotnicze 1-go Maja wydatnym 
zwiększeniem swych wysiłków i trudu, aby 


przyśpieszy 


Liga Kobiet godnie uczci Święto Pracy 


Współzawodnictwo 1-Majowe na terenie województwa łódzkiego 


dla dzieci i starców. Postano-|w zakładach przemysłowych wo 


Współzawodnictwo 1-s5zo ma- 
Jowo kobiet zorganizowanych w 
Lidze Kobiet objęło nie tylko 
Łódź, lecz rozwija się również 
we wszystkich miastach powia- 
towych naszego województwa 
ornz na terenie gmin wiejskich. 
Zadaniem, które w ramach 
współzawodnictwa postawiły so 
bie rarządy Ligi Kobiet 


z 


Liga Kobiet szkoli 


W najbliższym czasie Liga 
Kobiet w Łodzi uruchamia 
szereg kursów szkoleniowych. 
20 bm. rozpocznie się kurs 
spółdzielczy, na którym prze- 
szkolonych będzie 60 kobiet - 
aktywistek ligowych. Kurs 
ten finansuje Centralny Zwią 
zek Spółdzielczy. Kobiety prze 
szkolone na tym kursie po- 
święcą się propagowaniu idel 
spółdzielczości, 

Po świętach rozpocznie swą 
pracę kurs gospodarczy, ma- 
jący szerzyć umiejętność ra- 
cjonalnego żywienia. Kurs 
ten, obliczony na 40 osób, o- 
bok zajęć praktycznych w sze 
regu wykładów zapozna. u- 
czestniczki z zasadami ukła- 
dania jadłospisów, przylgoto- 
wywania potraw oraz z war- 
tościami odżywczymi produk 
tów spożywczych. Uczestnicz- 
kami kursu będą kobiety, nie 
pracujące zawodowo, żony To= 
botników. Kurs trwać będzie 
1 miesiąc. 

Poza tym Liga Kobiet orga 
niżzuje w najbliższym czasie 
4 kursy dla gprelezentek. Na 
tych 4-dniowych kursach zo- 
stanie przeszkolonych 150 ko 
biet, członkiń kół ligowych. 
Odrębny kurs będzie zorgani- 
zowany dla aktywistek ligo- 
wych. Wezmą w nim udział 
przewodniczaące i sekretarki te 
renowych organizacji w licz- 
bie około 60. Kurs trwać bę- 
dzie 6 dni. 

Ponadto w najbliższym cza 
sie Zarząd Grodzki Ligi Ko- 
biet przystąpi do organizowa- 
nia szeregu kursów szkolenia 
zawodowego, 


obszaru województwa jest pod- 
nieść na dzień 1 Maja ilość 
członkiń o 15 tysięcy., Wzmoże- 
niu ulegnie akcją zwalczania 
anmifabotyzmu wśród kobiet — 
głównie na wsi. W tym celu do 
dnia 1 Maja w każdej gminie 
będą zorganizowane kursy dla 
unalfabetek. Na każdym z tych 
kursów conajmniej 20 kobiet 
niepiśmiernych posiąść winno 
umiejętność czytania i pisnnie. 
Ponadto specjalną uwagę zwró 
rono na zorganizowanie dzieciń- 
ców wiejskich, Wespół z Wy- 
działami  Kobiecymi ZSCh. do 
dnia 1 Maja mają być przepro- 
wadzone prace przygotowawcze 
dla zorganizowania 600 dzieciń- 
ców wiejskich. W tym czasie 
specjalna opieką mają być ob: 
ięte zakłady opieki zamkniętej 


Radość. 


płowa 


dziatwy = swobodna 


WANA 


wiono „że conajmniej przy po 
łowie tych placówek opiekuń- 
czych będą powołane do życia 
specjalne Społeczne Rady Opie- 
ki. 


W majątkach państwowych 
do dnia 1 Maja 50 procent 
zamieszkałych tu bądź zatrud- 
nionych kobiet stać się musi 
członkiniami organizacji kobie 
cej. Poza tym postanowiono 
aby przynajmniej połowa człon 
kiń Ligi Kobiet z terenu wo- 
jewództwa łódzkiego została 
członkiniami spółdzielni gmin- 
nych lub powszechnych. 

Specjalną opieką zostaną o- 
toczone zespoły wxspółzawodnie- 
twa pracy ośrodków przemy- 
słowych, powołane. do życia na 
dzień 8 marca. Zespołów -tych 


praca matek 


a w TATT RETTEN 


jewńdztwa łódzeiego działa 40. 
Liczba ta w ramach współza- 
wodnictwa l-majowego ma być 
poważnie zwiększona. 

Wysiłek, jaki Liga Kobiet 
wkłada w podjęte współzawod- 
nietwo 1-majowe, przynie- 
sio niewątpliwie poważne wyni 
ki, 


é nasz marsz do socja 


PZPB Nr 9 n 

Podjęte przez wszystkie ko- 
biety, zorganizowane w Lidze 
Kobiet współzawodnictwo pierw 
szomajowe już obecnie daje po 
ważne rezultaty. Jak się dowia 
dujemy, kobiety zrzeszone w 
miejscowym kole L.K. w PZPB 
nr 9 zorgan'zowaly 110 zespo- 
łów pierwszomajowego współ. 
zawodnictwa pracy, ponadto zaś 
rozwijają szeroką propagandę, 
mobilizującą  współtowarzyszki 


lizmu. 


CIE TWYTRZTWZ 


w 


a 

a 1.go Maja 
pracy do szeregów organizacji 
kobiecej. Już obecnie w tych 
zakładach pracy 600 kobiet zna 
lazło sie w szeregach LK. Akcja 
umasowienia organizacji na 
tym terenie nie ustaje. Miejsco 
we „ligawki: twierdzą, że do 
dnia 1 maja wszystkie robotni- 
ce tej firmy, a jest ich 1500, 
staną się członkiniami Ligi Ko 
biet. 


Ognisko współżycia i kulturalnej rozrywki 


Powstają świetlice kobiece 


W ostatnim czasie Zarząd 
Grodzki Ligi Kobiet przystą- 
pił na swych dzielnicach do 
rozbudowy świetlic kobiecych. 
Pięknymi rezultatami tej ak- 
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Czas już przygotować letni dzieciniec 


Już wkrótce zostaną na 
wsiach uruchomione f-* 
cińce letnie, Jest to zada- 
niem kobiet wiejskich, zor 
ganizowanych w  Samopo- 
mocy Chłopskiej i Lidze Ko 
biet.  Dobrodziejstwo dzie- 
cińca już w pełni oceniły 
gospodynie wiejskie, które 
w okresie najwieksze. na- 
tężenia robót zwolnione są 
od troski o swe małe dzie- 
ci znajdujące w  dziecińcu 
pieczołowitą opiekę. 

To też już czas najwyż- 
szy pomyśleć o przygotowa 
niu lokalu pod dzieciniec, 
Izba w której dzieciniec ma 
się mieścić oraz jej obej- 
ście winny uprzednio zos- 
tać przygotowane dla po- 
trzeb dzieci. Jeżeli dzie- 
ciniec znajdować się bę- 
dzie w prywatnym mieszka 
niu, musimy zawczasu po- 
myśleć o usunięciu zbęd- 
nych mebli oraz o wyde- 
zynfekowaniu i odmalowa- 


W Mechlinie i Gałkach 


spółdzielnia pracy przyniesie poprawę 


Pisalśmy swego czasu o tež 
kiej sytuacji mieszkanek wsi 
Ga!ki i Mechlin. Obecnie dobie- 
ga tam końca, zorganizowany 
staraniem Wojewódzkiego Za- 
rządu Ligi Kobiet, kurs wikii- 


sie uczestniczki kursu zorgam- 
zują spółdzielnię pracy. Wyroby 
tej spółdzielni mają już zapew- 
mony zbyt. Wierzyć należy, że 
to dodatkowe źródło dochodów 
poprawi wydatnie warunki by- 
łu mieszkanek tych dwóch zni- 


niu wapnem ściany, oraz 
wymyciem podłogi. Jeżeli 
zaś na dzieciniec przezna- 
czamy lokal świetlicy lub 
którąś z izb szkolnych, po- 
myśleć należy również o u- 
sunięciu zbędnych  znajdu- 
jących się tu dekoracji. 
Ponieważ dzieci będą w 
dziecińcu dożywiane, trzeba 
przygotować odpowiednie 
naczynia kuchenne. Dzie- 
ci powinny w domu otrzy- 
mać do osobistego użytku 
talerz, łyżkę i kubek, Na 
przechowanie tych naczyń 
już teraz należy przewidzieć 
odpowiednie miejsce. Doo 
rze było by ażeby każde 
dziecko dostarczyło do przed 
szkola ręcznik a nawet ka- 
wałek mydła. Umożliwi to 
przyzwyczajenie dzieci do 
codziennego mycia rąk 
przed każdym posiłkiem. 
Pamiętać też należy o zao- 
patrzeniu izby, przeznaczo- 
nej na dzieciniec, w siatki 
na muchy, miskę i kubeł. 
Przygotowanie pomiesz- 
czenia pod dzieciniec nie o- 
granicza się jedynie do po- 
rządków, przeprowadzonych 
w samym mieszkaniu. Upo- 
rządkowaniu ulec powinno 
również podwórze, w któ- 
rym mieści się budynek 
dziecińca. Należy je oczy- 
ścić ze śmieci i usunąć wszy 


niarski, na którym przeszkolono| szczonych całkowicie przez o- i 7 iot e 
46 kobiet. W najbliższym cza-| kupanta wiosek. „aby zee eni 
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Kobiety-prze 


cownice 
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przystosowany do  wzro- 
stu dzieci. Pamiętać też 
należy o starannvm ogro- 
dzeniu znajdującej się na te 


Przy Zarządzie Głównym Li 
gl Kobiet powołana została 
do życia Rada Prawnicza, ma 
jąca na celu inicjowanie i o- 
piniowanie aktów ustawodaw 
czych, dotyczących spraw ko- 
biet, rodzin i dzieci. Na odby 
tym ostatnio posiedzeniu Ra- 
da Prawnicza omawiała pro- 
jckt nowego prawa małżeń- 
skiego, rodzinnego i oniekuń- 
czego, którego referentem był 
prof. dr. Seweryn Szer. 
Projekty nowego prawa 
wnoszą następujące zasady: 
całkowite równouprawnienie 
kobiet, 2) pełne zrównanie w 
prawach dzieci pozamałżeń- 
skich tak, że nawet określenie 
„dziecko pozamałżeńskie"* zni- 
knie z ustawy. 3) Wyelimino- 
wanie z prawa małżeńskiego 
wszystkich pozostałości kapi- 
talistycznych instytucji jak za 
ręczyn, opiekuna przydanego 


BOW ZĘ i 


Zatrudniona w Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego Jed- 
wabiu tkaczka Janina Rubak, uczestniczka młodzieżowego 
wyścigu pracy, pracując na 2-ch krosnach, zdobyła już 
dwukrotnie 1-sze misisea i raz drugie miejsce we wsnół- 
saawadniotarie 


renie obejścia studni, © wy 
padek bowiem nie trudno. 

Rzeczą ważną jest dosto- 
sowanie umeblowania dzie- 
cińca do wzrostu i potrzeb 
dzieci. A więc ławki po- 
winny być odpowiednio nis 
kie, to samo stoły. Pomyś- 
leć też należy o zaopatrze- 
niu dziecińca w apteczkę 
podręczną, w której znaleźć 
się powinny wszystkie środ 
ki, służące do udzielania po 
mocy w nagłym wypadku, 
a przede wszystkim banda- 
że, wata, jodyna, płyn Bu- 
rowa, kwas horny i tp. Przy 
gotowany i wyposażony w 
porę lokal, pozwoli na rozpo 
częcie pracy dziecińca w wa 
runkach jak najpomyślniej- 
szych. 


cji może się poszczycić świet- 
lica, uruchomiona w lokalu 
Zarządu przy ul. Andrzeja $. 
Dwa razy tygodniowo, we 
wtorki i czwartki wre tu o- 
chocze życie świetlicowe. Ze- 
spół chóralny odbywa próby, 
pracują 3 zespoły czytelnicze, 
wygłaszane są pogadanki, nad 
którymi następnie toczy się 0 
żywiona dyskusja. Frekwen- 
cja jest duża, przeciętnie się- 
ga 60 osób. Bywalczynie świe 
tlicy — to przeważnie kobiety 
niepracujące, gospodynie do- 
mowe, żony robotników i pra 
cowników. umysłowych. 


W najbliższym czasie uru- 
chomiona zostanie Świetlica 
kobieca w Nowym Złotnie. Z 
pięknego lokalu korzystają na 
razie dzieci, gdyż tamtejsze 
koło terenowe słusznie uzna- 
ło, że przede wszystkim nale- 
ży objąć opieką i skupić pod 
dachem okoliczną  dziatwę, 
która po zajęciach szkolnych 
spędzała czas na ulicy. Posta 
nowieno zbierać dzieci młod- 
sze codziennie, dla starszej 
młodzieży świetlica będzie 
czynna 2 razy w tygodniu. 
Prawdopodobnie również 2 ra 
zy tygodniowo odbywać się 
będą zajęcia świetlicowe dla 
członkiń Ligi Kobiet. 


Dużo serca wkłada w tę pra 
cę ob. Cieślikowa, nauczyciel 
ka miejscowej szkoły powsze 
chnej. 

Przy uL Wólczańskiej 216, 
w specjalnie na ten cel odre- 
montowanym lokalu w piątki 
i środy czynne są świetlice 
dla kobiet tej dzielnicy. Do- 
tychczas frekwencja członkiń 
jest stosunkowo niewielka, 
Wynika to niezawodnie z fak 
tu, że świetlicę uruchomiono 
niedawno i o istnieniu jej mie 
wszystkie kobiety tu zamiesz- 
kałe wiedzą. 

Poza tym w najbliższym 
czasie otwarte zostaną stałe 
świetlice kobiece w Rudzie 
Pabianickiej, na Chojnach i 
na Kozinach. Dwie pierwsze 
działać będą przy lokalach 
dzielnicowych Ligi Kobiet, 
ostatnia w lokalu koła tere- 
nowego, mieszczącym sie przy 
ul Letniej. Ażeby te wszyst- 
kie rnowopowstałe świetlice 
kobiece spemiały swe zadania 
Liga Kobiet skierowała pięć 
kobiet na specjalne kursa 
świetliczanek, odbywające się 
w Warszawie. Po przesz” >1e- 
niu obejmą one kierownictwo 
nowo zorganizowanych świe= 
tlie kobiecych. 


Właściwe żywienie rodziny 


Akcja krzewienia umiętności prowadzenia domu 


W ostatnim czasie Liga 
Kobiet zwróciła baczną uwa 
gę na zaniedbany  dotych- 
czas odcinek, a mianowicie 
sprawę pokazów gospodar- 
stwa domowego i zagadnie- 
nie właściwego żywienia ro 
dziny. A przyznać trzeba, że 
na tym polu jest jeszcze u 
nas w kraju wiele do zrobie 
nia. Właściwa organizacja 
gospodarstw dómowych 
to rzadka umiejętność, któ- 
rą zaledwie drobny procent 
kobiet potrafiło sobie przy- 
swoić. Zagadnienie racjonal 
nie zestawianych  jadłospi- 
sów, wykorzystywania pro- 


Zabezpieczenie uprawnień kobiety i dziecka 
Kobieca Rada Prawnicza działa 


łości małżeństwa w konse- 
kwencji dopuszczalność roz- 
wodu tylko w wypadku cał- 
kowitego rozkładu pożycia 
małżeńskiego przy uwzględ- 
nieniu interesów dzieci, 5) 
Przebudowa instytucji przy- 
sposobienia w kderunku utat- 
wienia procedury adoptowa- 
mia dziecka.  Przyspasabiać 
dzieci będzie mógł każdy czło 
wiek pełnoletni, a nie jak do 
tychczas, dopiero po ukończe- 
nit 35 roku życia. 

W wyniku dyskusji Rada 
Prawnicza uznała główne za- 
sady projektu za zgodne z in 
teresami kobiet i dzieci, wno= 
sząc jednocześnie pewne uzu- 
pełnienia, dotyczące przyśpie- 
szenia trybu dochodzenia ali- 
mentów, wprowadzenia w 
sprawach familijnych sadów 
ławmiczych z udziałem czyn- 
nika społecznego oraz zarzą- 
dzania przez rodziców majat- 
klem dziecka, 


duktów spożywczych, będą 
cych na rynku, to sprawy 
dotychczas dla większości 
kobiet obce. Żywienie do- 
mowe w 90 procentach gos- 
podarstw oparte jest o tra- 
dycyjne przepisy i wielolet 
nie nawyki smakowe. Nie 
wiele ma natomiast wspól- 
nego z nowoczesnym racjo- 
nalnym dostosowaniem do 
potrzeb i wymagań życia. 

Zarząd Główny Ligi Ko- 
biet w ramach planu pracy 
na rok 1949 postanowił zor- 
ganizować 5 wędrownych 
szkół gospodarstwa domo- 
wego, z których każda prze 
prowadzi 40 kursów. Zaś 
terenowe placówki Ligi Ko 
biet rozsiane w całym kra- 
ju zorganizują 70 kursów 
gospodarstwa domowego, 
Obowiązkiem wszystkich za 
rządów ligowych będzie kol 
portaż książek oraz prasy, 
omawiającej te zagadnienia. 
Ażeby kobiety pracujące za 
wodowo odciążyć od zbęd- 
nych zajęć domowych, Liga 
Kobiet postawiła sobie ja- 
ko cel stworzenie szeregu 
wzorowych stołówek pra- 
cowniczych. Stołówek ta- 
kich powstać ma w bieżą- 
cym roku w całym kraju 
30. 

Ogółem Liga Kobiet prag 
nie w roku bieżącym prze- 
szkolić w działe gospodar- 
stwa domowego 92 tysiące 
gospodyń domowych, 5 ty- 
siecy kobiet pracujących 
oraz blisko 2 tysiące kobiet 
bezrobotnych. Te ostatnie 
będą szkolone na specjal- 
nych kursach jako personel 
pomocniczy i kierówniczy 
dla stołówek. Zorganizowa- 


nych będzie 14 kursów dla 
kierowniczek stołówek i ty 
leż kursów dla kucharek, 28 
kursów dla personelu po~- 
mocniczego, po 10 kursów 
dla praczek i cerowaczek, 
personelu kuchennego i per 
sonelu domowego. 8 Æur- 
sów dla kucharek  żłobko- 
wych oraz 10 kursów dla 
administratorek domów wy 
poczynkowych. Ponadto 
na 100 kursach zostaną pod 
dane przeszkoleniu kobiety, 
zatrudnione w istniejących 
już stołówkach przy zakła- 
dach przemysłowych. 


Szkolone w dziedzinie go 
spodarstwa domowego na 
wyżej wymienionych kur 
sach bezrobotne kobiety sta 
ną się cenną pozycja w ży- 
ciu społecznym, uzyskując 
równocześnie możliwości za 
trudnienia, jako siły o peł- 
nych kwalifikacjach zawo- 
dowych. 


r 

Grupa naukowców, badnją* 
cych wpływ barwy nn peychikę 
człowieka, wyprnoowała szorog 
konkretnych wskaznń. I tak: 

Belany w kuchniach winny 
być malowane kolorami zimny» 
mi, aby w ton sposób „rozbiś'” 
ciepło pieca kuchennego. 


Acinny w sypialniach — w ko 
lorach wypoczynkowych, np. ris 
lonym lab jasno - liliowym, 

ściany w kąpielowym — mo 
gę być niebieskie, zielone, krm 
mowe, żółto lub różowe. 

Wspomniani fachowcy prze” 
strzegają przed malowaniem gal 
restauracyjnych kolorem  żół« 
tym, a pokojów biurowych — 
białym. Kolor biały działa draže 
nięco i wpływa uiemnio na wy* 

: dajność pracy. i 
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liło jednolite zasady klasyfikacji i urzędowe ceny naj iz oerzyściach płynących dla gospodarki z melioracji gruntó w 


bydło rzeźne i celęta. Przy zakupie bydła rżeźnego 
i celąt od producenta obowiązują następujące ceny urzą- 
dowe za 1 kg wagi żywej: 


l, RODZAJ Kis OPORÓW OP 
1. Jatówki i wolec 

wytuczone I 95 89 92 99 

mewytłuczone II 15 70 T2 7 

chudźce i braki II 55 51 58 57 
Sztuki b. dobrze wytucz. Extra 117 109 112 121 
2. Krowy 

wytuczone I 93 87 69 93 

niewytuczońe It 70 65 67 12 

chudzce i braki MI 55 51 53 57 
Sztuki b, dobrze wytucz. Extra 116 108 111 118 
3. Woty i buhaje 

wytuczone I 20 84 87 93 

niewytuczone JI 68 63 65 70 

chudźce i braki IJI 55 51 53 57 

, Sztüki b. dobrze wytucz Extra 113 105 108 116 

4. Byczki od 200—370 kg 

pełnomięsne I 100 93 95 103 

m.ęsn2 Il BT 81 ' 84 80 

małomięsne NI 65 69 62 67 

chudźce i braki Iy 55 51 53 57 
4. Miodzież do 200 kg (bukaty) 

peinomięsne I 50 74 (AJ 82 

mięsne II 65 60 62 67 

chudźce i braki —— III 55 51 53 57 
6. Cielęta b. dobrze umřgśnione 

wagi ponad 50 kg I 115 107 MO 118 

dobrze umięśnione TI 101 5.1005 403, 110 

siabo umięśnione M 82, w mo 4 


Grupa I obowiązuje na terenie woj. Warszawa, 
Łódź, Gdańsk, pow. Poznań, Częstochowa, Biała Kra- 
kowska. 

Grupa*Il — obowiązuje na terenie woj. Białystok, 
Olsztyn, Lublin, Rzeszów, Kielce, Ziemia Lubuska. 

Grupa MI — obowiązuje na terenie woj. Bydgoszcz, 
£zczecin, Poznań, Kraków. ; 

Grupa IV — obowiązuje na terenie woj. Katowice, 
Wrocław. 
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W tym roku znikną nieużytki 


Chłopi woj. łódzk'ego przystąpili 
do zalesiania dotychczasowych 
odłogów 


EWĘ © 
ake Miesz 
jesieni siewem pasz na 
wszesny wiosenny użytek, mo 
że ostatecznie spaść kawsłok 
gęściejszego żyta, które grozi 
wydęgnięciem. Straty nie be- 
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Gdzie brak łąk i pastwisk, |: 


lucerna i koniczyny z tych czy 
innych wzęlętiów. nie wystar- 
czają, musi rolnik całą paszę 
zieloną produkować na rali, 
najlepiej w postaci mieszanek 
strączkowo - zbożowych na 9- 
borniku. Najważniejszymi pi- 
'szami na wiosnę są różne ozi- 
me rośliny siane w jesieni np.: 
rzepak lub żyto Siane specia!- 
nie na paszę. a więc na owr- 
niku, gęściej niż na ziarno i 
nieco wcześniej niż zwykłe. 
Wyka ożima ż żytem czy psz*%= 
nicą, mieszanka poznańska 
(wyka ozima. inkarnatka. rat-|bo już w 7—8 tygodniu po za 
gras angielski), Rzepak można |siewie. Gorczyca zasiana w po- 
już spasać w drugiej połowiejczątkach kwietnia daje zielo- 
kwietnia: żyto samo czy 2 wy-|NA paszę już w końcu maja 
ką ozmą już w początkach Na ziemie piaszczyste, lecz 


na ziemię zaorać i bądź co 
zasadzić czy posiać. Kto upra- 
wia rzepak ozimy może na po 
szę poświęcić kawałek pòla. a 
Dò ścięciu ozimegó na paszę 
może jeszcze posiać jary na 
ziarno. 

Z roślin sianych na wiosne. 
najwcześniej można się zielo- 
nej paszy doczekać z gorczycy, 


dzie, bo po spaszęniu żyta możjradela dobrze odrasta i da zie 


Mamy w Polsce ok. 30.000|nież 10 gr, w postaci buraków 
km rzek niespławnych, wyma/|8 do 9 gr, podczas gdy ta sa- 
gaiących regulacji, z czego U-|ma jednostka pokarmowa w 
regulowano czwartą część. Majformie siana ze zmeliorowa- 
my do zimeliorowania ponad nej łąki kosztowała tylko 6 
8 milionów ha gruntów Of='gr, a W formie trawy ze 
nych, z czego znieliorowano 3 sztucznej łąki zaledwie 4 gr. 
miliony, Łąk wymagających Podobnie kształtuje się stosu- 
imoloracji mamy ok, 3 milio-|nek kosztów i obecnie. 
nów ha, z czego zmeliorowanoj Różnice jak widzimy. są bar 
1 milion. dzo znaczne. Jasną więc jest 

Jośli weźmiemy pod uwagę. |rzeczą, że powinniśmy  doło= 
e pewna ilość robót meliora-,żyć wszelkich starań aS 
cyjnych wymaga gruntownej jących do ada prodúk 
przebudowy, możemy ogólnie|Cii siana i traw, tra ując je 
stwierdzić, że istniejąen w tejjlako zasadniczą bazę paszową 
pd msliorao'e pokrywają ZAW, łąk y, rhwnole 
zaledwie 25 procent naszego A Ą: sn 
zapotrzebowania w tej dziedzi GAR ata 6 ch Jedęniś 
nie. spodarowanier s edyna 

Koszt całkowitego zmelioro- (drogą wiodącą do si celu. 
wania Polski da się "obliczyć Siano na, lalach zmeliorowa. 
Wa co tatata y Za gos g a 
vg £ n dzisieiszych na sume | orawidłowo zawiera ponad 7 
ok. 540 miliardów złotych war Droe. hiala. podczas Pd WA 
łoś + dm 16 ti E OC, JaczaS s, 
tość już dokonanych mara łąkach żańiedbanych AOST 
cji wynosi pe. 192 miliardów. Bp oc w DIETAS O 

Ttezy ; attowitoj H |= + PZ 
ko brat kowala Rięak ad wake padku potrzeba na jednostkę 
Sy rę Wid eryk A aera pokarmową 1,7 kg siana, w 
e KA REETIS pen a-| drugim ponad 4 kz. Niezależ- 
ROW, TOWO RIACYRN sie Jecne- nia od zmian w jakości siana 

r a 4 p in= s n 
mu. procentowi wartości zāin=| joka. zmeliorowana i zagospo= 
wešfowanyech kapitatów, Z ta- darowana daje tego siana 
go wynika, ża bieżącn Ge Y "zy z 


że 


j Ms” z . |zmacznie więcej. Z bagna zbie- 
wama urządzeń maliorecy-|v się SDB klika a zależnie 
nych koszinwsć nas msi nie- ZE: p 9 OTAN 

żyć F od okoliczności nawet i k'ika- 
spsłna 2 miliardy rocznie. KS. 


Jest rzeczą oczywistą, żej 
stan gospodarki narodowej no 
wyzwoleniu kraju był taki, że, * 

zadnienie melioracji zwła- 
szcza w pierwszych kilku la- 
tach, nie mogło być rcozwią- 
zane. 

Zagadnienie 


m 


ogólś, a sze 


ególnie meliora- Nasze koło ZMP w Zapa- 
cji łąk wiąże się bardzo ście dach powiat skierniewicki 


z akcją H — akcją zaj poważne trudności w pra 


melioracji 


mi dow! z 
hia hodowli, i cy. główną w tym wypadku 
Siano i trawa stanowią DO-|nrzeszkodą jest brak dobrej 


wiem naturalną i najzdrow=| gej: Ą MYSZA 
Św ; szczenie, któ 
szą paszę dla bydła, a ponad- wietlicy. Pomieszczenie, 


to co zasługuje na szczególną 


naście razy mniej niż z łęki|bszpośrednia 
będącej w kulurze a więc zjrołnicy. 


łąki zmeliorowanej. 

Wypływa stąd bezsporny 
wniosek, że wzmożenie tempā 
melioracji łąk pomoże nam 
rozwiązać kwestię mięsa | mie 
ka, jeżeli chodzi o perspekty- 
wę nie miesięcy, lecz kilku, 


wzglednie kilkunastu lat. Me- 
lioracja łąk jest maturalnym 
i  niesodzownie koniecznym 


przedłużeniem akcji H. 

Koszt melipracji i zagospo- 
darowania łąk wraca z nad- 
wyżką: w ciągu 2 do 3 lat. 

Inwestycje melioracyjne ma 
ją pewną szczególną właści- 
wość z której może nie wszy= 
scy zdają sobie sprawę. Wła- 
ściwość ta polega na tym, że 
powodzenie ich, tempo i ro- 
zwój, zależą w stopniu o wie- 
le znaczniejszym od pozytytw= 
nej postawy samej ludnocci, 
niż olbrzymia większość in- 
nych inwestycii w  dziodzinie 
czy to kolejnictwa, budowy 
portów, but i t. d. 

Aby sobie to 'upržytomnić 
wystarczy przypomnieć, że u- 
zaleźnione są one nie tvlko od 
sum jakie państwo na nie wy- 
znacza, ale w dużym procencie 
również od szarwarku jaki wy 


zainteresowani 
Jest to dodatkowa 
przyczyna 'dla której o melio- 
racji w Polsce powinno się du 
żo mówić i zagadnienie to sze 
roko propagować. W pracach 
melioracyjnych stale wzrasta- 
taca znsczenie maja trzydniów 
ki Służby Polsce. Uświadomie 
nie młodzieży chłopskiej w za 
kresie znaczenia melioracji dla 
rolnictwa odgrywa niewatpii- 
wie poza innymi czynntkńmi 
dużą rolę w pełnym wykorzy- 
staniu tego żródła energii na= 
rodowej. 

Wielkie i wdzieczne pole do 
pracy mają tu tego typu ma- 
chłopskie 


sowe organizacje 
jak Związek Samopomocy 


Chłopskiej, jak wiciskie akty- 
wy polityczne. członkowie tere 
nowych Rad Narodowych. 

Na państwowej służbie wód 
no - melioracyjnej ciaży obg- 
wiazek pozostawania w Jak 
najbliższym bezpośrednim kon 
takcie z ludnością wiejską 1 z 
organizaciami społecznymi, za 
sbodarczymi 1 politycznymi 
działajacymi na wst, obowią= 
zak mienstannei proparandy 
toan en kraiowi 1 ca bezpośre= 
dnio zainieresoanym. chłobóm 
mrzyniesie wyciągnięcie wsi 


znaczają sob'a na (en cel sami |po!skiej z błota: 


AA 
a N zza 
i ig 

A] 


re ma uchodzić za świetlicę 
posiada zniszczoną podiozę 
brak pieca, stołów. ławek 
itd. Moglibvśmy wprawdzie 
wespół z Ochotn. Str. Pożar 
ną lokal wyremontować. ale 


uwagę — jest to jednocześnie | Jyzrewczęta 7z, Woli Różkowe” 


pokarm najtańszy. Zarówno 
polskie, jak i zagraniczne do- 
świadczenia nie pozostawiają 
w tej mierze dnych wstpli- 
wości. Obliczenia specjalisiów 
w okresie przedwojeńnym wy 
kazały, że jednostka pokarmo 
wa w formie paszy treściwej 
kosztowała wówczas 15 do 20 
groszy, w. formie zboża —'10 
81, w posiari ziemniaków rów 
BKAT ZA E ARG 


Staraniem Ludowego Ze- 
ispołu Sportowego w Woli 
Różzowej zorganizowane żo 
stały 27 marca rozgrywki 
o mistrzostwo w ping-pon- 
gu na terenie naszej gminy. 
Do rozgrywek zgłosiło się 
11 dziewcząt i 6. chłopców. 
Po eliminacji do rozgrywek 
dopuszczono 6 zawodniczek 


4 
kursy wełejynaryna 
ż h 
w Opoczyńskim 

statnio, zgodnie z zarzą- 
rzeniam władz, zostały zor- 
ganizowańne dwa kursy wete 
tyvnaryjne, jeden w 7)pocz- 
nie, a drugi w Przysuszy. 
Kursy rozpoczely się 28 mar 
ca i trwały do 2 kwietnia 
W pierwszym turnvsie prze 
szkolono przeszło 60 nuczest- 
ników, którzy już t raz bę- 
dą mogli udzieleć pomocy 
w nagłych wypadkach. Kur- 
sanci piza zagadnieniami 19 
chowymi wysłuchali pewnei 
ilości wykładów z zsgadnień 
Polski Współczesnej, 

Wobec tego, że zgodnie z 
planem każda gromada mu- 
si posiadać przodowniką we 
terynaryjnego.  przew'dujo 
się, organizację dalszych 6 
kursów, co umożliwi wyszko 
lenie tvche przodowników 

Józef Pariik. Ooczno 
Az 


anki ma nasze zielone 


na zasiać mieszankę: serade-' Mieszanki sieje się w kilku 
li 35 kg. gorczycy 20kg, szpor partiach: np, w początku, w 
rkp wielkiego 10 kg na 1 ha połowie i w końcu kwietnia, 
|Po wczesnym sprzęcie na zie- aby w następstwie była cią- 
ilono gor y i szporku, se- vle świeża pasza zielona, Po 
skoszeniu mieszanek, o ile to 
nastąpiło przed połowa lipca, 
obsiewa się rolę ponownie 
różnymi poplonami, np: sło- 
necznikiem, gryką kapustą 
pastewńną, po raz drugi mie- 
szanką lub też przeznacza pod 
wcześniejsze zasiewy ozime, 
iak rzepak. wyka ożima, jecz 


loną paszę w czasie później- 
szym. Na grunta piaszczyste 
mniej żyzne polecić można 
mieszankę: seradeh 30 kg. tu- 
ibinu pastewnego 120 kg, gry- 
iki 50 ką. Po sprzęcie na zie- 
loną paszę łubinu wraz z gry 
ką, seradela da w jesieni dru 
gi pokos. jmień ozimy. 

Na grunta średnie, mał?) Dwukrotne zbiory baszy z 
wilgotne nadaje się mieszan- jednego kawałka roli dają w 
ka: peluszka 150 kg, jęcz-|sumie b. duże ilości zielonej 
mie 50 kg na ha. paszy (400 — 600 q) z ha. co 

Na grunta średnia wilgot-|z lichwą pokrywa wydatki na 
niejsze: wyka 150 kg, owies|nasiona i nawożenie. 


graa w p ag-ponga 


i5 zawodników, W wyniku 
anotkań pierwsze miejsce 
zdobyła kól. Misiówna Jćze- 
fa. dm'gie miejsce zdobyła 
Alicja Sikorska. W ftozgryw 
kach o pierwsze „miejsce 
wśród _ zawodników, mi. 
strzem został Kubicz Terzw 


z8$ wicemistrzem Nowak 
Stanisław, 

Na rozgrywki sportowe 
mzvbyłi przedstawicieło 


wladz. oraz około 1 tysiaca 
oe6b z Woli Rożxowej i ókp 
Nomnvch oromnd, 

W czasie przerwy sekcja 
'eztrolna kwą ZMP odogra- 
ła komedvjkę pt „Bombr 
śmiechu", 

Roresnondent 
„Głosn  Chłonstkiero" 
z Woli Rożkowej 


ananasa 


Czy słuszu 
tost nya ZMP-owcy 


e 


z Zapad? 


potrzebne by nam były pew 
ne kredyty z powiatu. Złoży 
iśmy w związku z tym po- 
danie do Starostwa, ale do 
tej pory nie mamy żadnej 
odpowiedzi. 

Uważamy, że władze po- 
wiatowe powinny się zainte- 
resować ta sprawą i dać 
nam jak najszybciej odpo- 
wiedź. gdyż w przeciwnym 
wypadku praca nasza bę” 
dzie w dalszym ciągu kula- 
ta, 

T. B. 
Kórespondent „„Głosu” 
Ko * * 
Əd Redakcji: 

Bardzo słusznie. że zwró= 
ailišcie się w tej sprawie do 
Powiatu z prośbą o pomoz. 
Ale moglibyście 
już sami przystąpić do pew- 
nych prac, które są mozi- 
we do nrzenrowadzonią we 
włąsnwum aiteanna Niowatol 
impnrozv i 
macie z nich chag skromne 
ale pewne dochody które mo 
mibyście zużyć, powiedzmy 


NĄ romesyre rrzlaaj cw pig- 


minaaniej 


wje vrządzącie 


ca. i wówzas tym śmielej 
możscie się zwrócić do po- 
wisthi z nrodba n NAMAT. 


aian | WA m + mA 


Ą fegi z Głowna urzn'y roczn ce śni erci 
generała K. $w'erczewskiera 
Dnia 28 marca Podstawo-;wraz z zebranymi odśpiewał 


wa Szkoła Powszechna Nr 1 
w Głownie święciła smutną 
rocznice tragicznej śmierci 
swego patrona gen, Karola 
%yrimnczewskiezo, 

Staraniem Samorządu Ucz 
niowskiego przy wsnółudzia 
le grona npouczycielskiego, 
zostełą urządzona akademia 
żałobna dla młodzieżv szkol 
nej, na która nrzybvli przed 
stawiciele Partii  Pólitycz- 
nvch. Zarządu Miejskiego i 
ITamitatr Rodzisietskiego, 

Akedemię zaznił Kierow- 
nik Szkoły ob. Zalewski Al- 
bin, po czym chór szkolny 


W cmne Owcz 


| 


Hymn Narodowy, 

Na dalszy ripę programu 
złożyły się obrazki z życia 
eenerzło, takie jak: „Dzie 
ciństwo". „Z żvcia szkolne- 
ant „A ostatnich chwil” i 
Śmipró Generala", Zostały 
również odrzstane fragmen- 
ty z powieści Broniewskiej 
O człówieku który się ku- 
tom nis Idaninłt", 

Na zakończawia akeđemii 
zebrani odśpiewali „Między- 
nerodówkę', 


Korosnondont Głosu 
N. M, z Głowna, 


ay umis'em sę cegielnę 


i zlewnię mleka 


Gospodarze Podklasztorza 
w gminie Owczatv postano- 
wili przystąpić do urucho- 
miania nieczynnej od wielu 
lat cegielni, Cegielnia ta po- 
zostaje bez właściciola, a je- 
dynie znejdującą się przy 
niej ziemię, unrawia dzier 
żawca, Ponieważ w związku 
z dużym zapotrzebowaniem 
na cegłę, uruchomienie tej 


> 


Pndklasztorza udaje się Ko 
misją, składająca się z 
nrzedstawicieli partii i 
Zwiezku Samonomocy Chłop 
tkiej, Komisia fa na miej 
seu zapozna sie z warunka 
mi i możliwością natychmia 
stoweso puszczenia w ruch 
regielni. Jednocześnie gospo 
datza tej gromady zwrócili 
się do Komisji z projektem 


maja. Kto nie zabszpieczył sie nie za suche i nie jałowe, moż130 kg na ha. B. B, !cegielni iest konieczne, doluruchomienia zlewni mleka. 
3 
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Kr. 98 


PAŃSTWOWY IEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
W ŁODZI 
ul, Jaracza 27 


* Dziś o godz. 16.30 teatr świetli- 
cowy. Wszystkie bilety sprzedane, 
Passe-partout nieważne, 
TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś o godz. 19,15 doskonała 
komedia francuska PF. Augier 


i J. Sandeau pt. „Zięć pana 
Poirier'*. 
PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 


w Łodzi ul. 11-go Listopada 21 


Codziennie o godz. 19.15 a w nie 
dzielę i święta o godz. 16-ej i 19.15 
głośna sztuka J, Szaniawskiego 
„DWA TEATRY" z Karolem Ad- 
wentowiczem w roll głównej, 


TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz. 19.15 premiera szłu 
ki amerykańskiego autora Ogdena 
Stewarta „GWIAZDA STEVENSO- 
NA" w reżyserii Erwina Axera, de- 
koracjach Otto Arera. 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272-70 
O godz. 19.30, w niedzielę | świę 
ta o 16 i 19.30 farsa M. Słomczyń- 
skiego I Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szałony” z A. Dymszą 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piolrkowska 243 
« Dziś 1 codziennie o godz. 
BARON CYGAŃSKI" 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKIO" 
Nawrot 27 
Codziennie oprócz poniedziałków 
o godz, 9.30 „Czarodziejski kalosz” 
— w nićdzielę 10.IV. godz. 12 
„Historia cała o niebieskich migda- 
łach” ostatni raz, Tel. 135-74. 
CERERE NK 2 


codziennie o godz. 19.15. soboty 


19.15 


2 przedstawienia — niedzielę 3 
przedstawienia. 
Wiełkie widowisko atrakcji. 


ADRIA— „Paganini'*. 

BAŁTYK — „Rzym Miasto Otwar- 
te”, 

BAJKA — „Zuch Dziewczyna” 

GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj. i Zagar. Nr. 15. „Radziecka 
Ukraina”, 

HEL — (dla młodzieży) „Znak 
Zorro‘, 

MUZA — „Klęska Szpiega”. 


POLON — „Czwarty pery- 
skop'', 

PRZEDWIOŚNIE — „Dźulbars" 

ROBOTNIK — „Dziewczę z pół- 

nocy”. 


ROMA — „Casablanca” 
RECORD — dla młodz. „Zwycięz- 
cy Stepów*, dla dorosłych „Noc 
w Casablance". 
STYLOWY — I-szy seans dla mło- 
dzieży „Błyskawica* dla dorost. 
„Belita Tańczy” 
ŚWIT — „Aleksander Newski" 
TĘCZA — „Jej Pierwszy Bal" 
TATRY — „Jasna Droga" 
WISŁA —,Czwarty peryskop'* 
WŁÓKNIARZ — „Rzym Miasto 
Otwarte”. 
WOLNOŚĆ — „Jej pierwszy Bal” 
ZACHĘTA — „Eksperyment D-ra 
Ehrlicha". 


OLLWLUWWUUWUUUUUUUUWULIUU ULU 


W kró krótkim czasie będziemy mieli 


dobrze wyszkoloną kadrę instruktorską 


Polski Związek Lekkoatle- 
tyczny organizuje w najbliż- 
szym czasie kurs unifikacyjny 
dla zaawansowanej kadry in- 
struktorów la. Na kurs po- 
wolłano 39 osób: Wrocław — 
Cejzikowa, Małecki; Grit- 
dziądz — Felski, Biniakowski; 
Szczecin — Wachałowski; Ka- 
towice — Kozubek, Vorreiter; 
Gdańsk — Zieleniewski, Żyliń 


ski; Olsztyn — Szczerbicki; 
Częstochowa — M. Hoffman; 
Bydgoszcz — Dunecki, Nie- 
miec; Rzeszów — Michalski; 
Białystok — Lüdke, Boro- 
dziuk, Strzałkowski; Lublin — 


Zwoliński, Spunda; Kielce — 
Bobiński; Kraków — Dudek, 
Babrajowa, Buchała; Warsza- 
wa — Morończyk, Gassowski, 
Pabiś, Szelest, mgr Zakrzew- 
ski, Dobrzańska, Christensen, 
Łódź — Wajs - Marcinkiewi- 
czowa, H. Nowak; Poznań — 
R. Hoffman. Józef Rutkowski, 
Schmidt, Stawczyk; RCZZ — 
Boski, Aluchna, Grzelski. 


Na obozie zostanie wygłoszo | 
ne przez fachowców 10 refe- | 
ratów o różnych konkuren-| 
cjach lekkoatletycznych. Po- 
szczególne tematy opracują: 
Morończyk — tyczka, K. Hoff 
man — skok w dal i trójskok, 
mgr Zakrzewski młot i 
skok wzwyż, Wachałowski i 


Gąssowski — biegi, Pabiś ~ 
kula i dysk, Szelest 0- 
|szczep, Schmidt — płotki, red. 
Weiss — maraton i ew. 
Szczerbicki — skoki i rzuty. 
Oprócz tego zaproszono na 


[obóz dwóch fachowców z Cze- 
„chosłowacji, którzy wygłoszą 
|koreferaty. 


Driof okichiodmy OZ P N- 


Komunikat Kolegium Sedziów Nr 7 


Kolejność 
Godzina, 

Kol. 

11 Zjednoczone Tur Boruta Napor 
ski. 

9 Zjednoczone Tur II Boruta II 
Kowalski Stan. 

16.30 Piotrków Concordia Toma- 
szowianka kol. Andrzejak. 

11 ŁKS ZZK Łódż, ZZK Koluszki 
Olejnik 

9 PKS ZZK II Łódź ZZK I Ko- 
luszki, Kolasiński. 


danych! 


Boisko, Klub, Klub, 


Przed wyścigiem P -W 


Kolarze czescy 


wyjechali juź na obóz 


Najlepsi kolarze szosowi Cze 
chosłowacji wyjechali z Pra- 
gi na obóz treningowo - kon- 
dycyjny, który ma ich należy- 
cie przygotować do wielkiej 
imprezy — II międzynarodo- 
wego wyścigu kolarskiego Pra; 
ga—Warszawa, 

W roku ubiegłym obóz tre- 
ningowy kolarzy CSR zorga- 
nizowany był w Karlovych Va 


Dzisiaj grają 
ping- pongiści 
» Cracovii«- 


Dzisiaj w sali YMCA, godz. 
18,30 — odbędą się zawody to- 
warzyskie: Cracovia (mistrz 
Polski) ŁKS Włókniarz 
(mistrz Okręgu Łódzkiego). 

Jako przedmecz odbędą się 
dwa spotkania żeńskie w któ- 
rych wezmą udział: Dobrowol 
ska (ŁKS Włókniarz) — Fur- 
mańska (Związkowiec—Zryw), 
Heinrych—JTuszczakówna (obie 
— Łodzianka). 


OUDUNUNUUNUNUNIUDNN 


rach. Obecnie obóz znajduje 
się w Sedmihorkach, w odie- 
złości 100 km od Pragi. Kola- 
rze CSR przebywać będą na 
obozie 14 dni. 


Na obóz wyjechało 28 kola- 
rzy, z których 18 wyznaczo- 
nych zostanie do 3 drużyn re- 
prezentacyjnych. Wyboru te- 
go dokonają dwaj trenerzy: 
Szekuj i Peric, wyznaczeni do 
prowadzenia treningów. 


Głównym celem obozu w 
Sedmihorkach jest podniesie- 
nie kondycji fizycznej zawod- 
ników, i wyszkolenie ich w. jeź 
dzie zespołowej. Jak wiadomo 
bowiem, tegoroczny wyścig ro 
zegrany będzie wyłącznie w 
konkurencji drużynowej. Każ 
de państwo może zgłosić do 
wyścigu najwyżej 3 drużyny, 
z których każda składa się z 
6 kolarzy. 


Zawodnicy  czechosłowaccy 
wyjechali na obóz rowerami z 
centrum Pragi, Wyjazd wy- 
wołał wielkie zainteresowanie 
ize strony publiczności 


Co usłyszymy przez radio 


12.04 Wiadom, potudn, 12.20 Kon. 
cert solistów, 12.45 Audycja dla 
wsi. 13.00 PRZERWA. 14.30 (Ł) 
Skrzynka Ł.R.R, 14.40 (Ł) Popularne 
pieśni radzieckie, 14.55 (E) Z todz- 
kiej prasy. 15.05 (Ł) Komunikaty. 
15,10 „Poczta Wujka Bolka". 15.25 
(Ł) Chwila muzyki z płyt. 15.30 
„Opowieść o księciu Gotfrydzie”', 
16.00 DZIENNIK POPOŁUDN. 16,15 
Rozmowa Marii Karasiówny z mto- 
dzieżą na temat kongresu pokoju 
16.30 Audycja świetlicowa, 16,45 
„Przy sobocie po robocie”, 17,45 
Drugi dziennik popołudniowy, 18,15 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


Rozdział 


XXI, 


Teraz zeznawali świadkowie prawie bez końca, Było ich 


ni mniej ni wiecej, tylko stu dwudziestu siedmiu, 
trzech przewodników, damy, która usłyszała 0- 


doktorów, 


Zeznania 


Komisji 
19.00 
19.30 


Koncert. 1845 Audycja 
Cantr. Zw. Zawodowych. 
„Wieczór Mickiewiczowski”. 
Trio Brahmsa C-dur op. 87. 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20.50 
„Wyzwolenie Gdyni i Gdańska“, 
21.00 Koncert 21.45 (Ł) Muzyka roz 
rywkowa. 22.00 Podsumowanie wy- 
ników dyskusji nad wygłoszonym 
releratem prof, dr. J. Dembowskie- 
go. 22,30 Muzyka taneczna. 23.00 
Ostatnie wiadom. 23 10 Muzyka ta- 
neczna. 23,50 Program na dzień na- 
tepny, 24,00 Zakończenie audycji i 
"lymn, 


11 Zgierz Włókniarz ŁKS, Pogo- 
dziński, 

9 Zgierz Włókniarz 
Suwała, 
15 Łask 
Molka 

15 Sieradz Drukarz 
Zelów, Michalski Cz, 
15 Karsznice ZZK Metalowiec, Zd. 
Wola, kol. Trawkowski. 

11 Pabianice Mechanik ZMP 6 II 
Banasiak. 

11 Wimy Resursa Bawelna, Ra- 
siak. 

9 Wimy Resursa II Bawelna II 
Golasiński. 

16 Zd. Wola 
Zryw, Karpiński, 

16 Łowicz Legia Ognisko, Szum- 
lak. 

14 Łowicz Legia II Ognisko H Wer- 
ner. 


II ŁKS T, 
Łaskowiak Chemiczna, 


Włókniarz, 


Włókniarz Zw. 


11 Tur, Park Lud, Ogniwo Gwar- 
dia Raczyński. 
9 Tur, Park Lud, Ogniwo II 


Gwardia II Mike, 


Dzisiaj rozpoczynają się 


„ mistrzostwa pływackie 


Dzisiaj po raz pierwszy w 
Łodzi rozpoczynają się na ba- 
senie YMCA mistrzostwa pły- 
wackie w hali krytej junio- 
rów i młodzików. Będzie to 
jedna z ostatnich imprez pły- 
wackich w sezonie zimowym. 
Wysokie minima -ustalone 
przez zarząd PZP spowodują, 
że na starcie ujrzymy dzisiaj 


16.30 Skierniewice Unia DKS, 
Aleks. Woźniakowski. 

13.30 ŁKS Widznw II Włókniarz 
IM, Spychalski, 

9 Pabianice PTC II ŁKS III Cie- 
lepa. r 

15 Tur, Park Lud, Tur JI ZZK 
I, Turski. 

towarzyskie, dn. 

1048r. 

11 Arko Wałowa, iódziówka — 
Arko, Marcinkowski. 

Liniowi na zawody PTC — Ra- 
domiak, Grabowski, Kowalski. 

Liniowi na zawody Widzew — 
Ostrovia, Gryniewski, Racięcki, 

Liniowi na zawody Tur — Boru- 
la, Krysiak, Szymański. 

Liniowi na zawody ZZK Œ) — 
ZZK (K) Tomczak, Traszkiewicz. 

2, Ustala się ryczałt ze Zd. Woli 
do Sieradza i Karsznic 600 zł, 

3. Ustala się ryczałt z Łodzi do 
Lowicza 1700 zł. 

4. Wzywa się kol, Piekarskiego 
na Zarząd OKS na godz, 18 na śro- 
dę 13 kwietnia rb. 


10 R. 


Uwaga piłkarze »Związkowcą - Zrywu«! 


Kierownictwo Sekcji Piłki 
Nożnej „Związkowca—Zry- 
wu‘ w Łodzi, podaje do wia- 
domości czynnych zawodni- 
ków, że od dnia 10 kwietnia 
1949 roku, na boisku własnym 
w Parku Ludowym treningi 
piłkarskie odbywają się: 

Wtorki i czwartki — godzi- 
na — 18—20 — drużyna Ii 1I. 

Środy i piątki juniorzy i dru 
żyna III, o tej samej porze, 
treningi odbywają się pod kie 
rownictwem ob. Kudelskiego. 

Wyznaczeni do poszczegól- 
nych grup zawodnicy, obo- 
wiązani są do przestrzegania 
godzin treningowych, 

* * w 


Zawiadamia się niżej poda- 
nych piłkarzy, że odjazd na 
mecz piłkarski do Zduńskiej- 
Woli, nastąpi w niedziela. 
dnia 10 kwietnia b. r, o godzi- 
nie 13-tej z Placu Niepodległo 
ści. Obecność wszystkich za- 


Piłka nożna 


Rumunia B i Polska B 


grają 8 maja w Warszawie 


Miedzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie Polska B — Rumu- 
nia B, odbędzie się dn. 8 maja 
br. na stadionie W. P, w War- 
szawie. 

Mecz rozpocznie 


się o godz. 


son patrząc na przewodniczącego, który dopuścił pytanie — 
a jeżeli okaże się zbędne, można będzie wówczas wykreślić 


zeznanie. 


— Pojechała do pracy — odpowiedział Alden. 
— A dlaczego musiała pracować? 


Znowu sprzeciw, znowu 
zwolenia na pytanie. 


— Bo nasza farma, którą mamy niedaleko 


przynosi nam wiele dochodu 


przewodniczący udziela po- 


Biitz, nie 
i dzieci nasze muszą również 


pracować i pomagać nam, więc i Bobbie też... 


wodników na wyznaczoną g0- 
dzinę — obowiązkowa. 

Stawić się mają: 

Tomczyk, Żyłewski, Trze- 
ciński, Jasiński, Kedzierski, 
Łuczak, Zimoń, Manecki, 
Kluka, Szydzisz, Kubiak, No- 
wicki, Sobczak, Karaś. 


Tenis stołowy 


Mistrz Polski »Gracovia« 
gra w Łodzi z ŁKS Włókniarzem 


W dniu 9 b. m. (sobota), o 
godz. 18.30, w sali Polskiej 
YMCA, Traugutta 3, odbędą 
się towarzyskie zawody w te- 
nisie stołowym, pomiędzy dru 
żynaimi; ZKS Cracovia (mistrz 
Polski) ŁKS Włókniarz 
(mistrz Okr. Łódzkiego), 

Drużyny wystąpią w swym 
najsilniejszym składzie, 


Cracovia: Dobosz (mistrz 
Krakowa), Zięba, Mamczar- 
czyk, Kowal. 

ŁKS Włókniarz (mistrz 


Okr. Łódzk.): Krzysik (mistrz 
Lodzi), Grzelczyk, Guzik, Pla- 
cek. 


Jako przedmecz ódbęda się 
dwa spotkania żeńskie, w któ- 
rych wezmą udział: Dobrowol 
ska (ŁKS Włókniarz), Furmań 
ska (Związkowiec—Zryw), Hei 
nrych (Łodzianka),  Juszcza- 
kówna (Łodzianka), 


juniorów i młodzików 


bodajże najlepszych zawodni- 
ków w Polsce. W zawodach 
startować będzie młodzież o- 
bojga. płci, urodzona do roku 
1932. W mistrzostwach nie bę- 
dą mogli brać udziału jedynie 
rekordziści i mistrzowie Pot- 
ski. Granica wieku dla mło- 
dzików została ustalona dla o- 
bojga płci do lat 14. 

Program mistrzostw uzupeł 
niony będzie biegami sztafeto 
wymi dla dziewcząt 8 x 50 St. 
zmiennym i dlą chłopców 
3x 100 m st. zm. i 5 x 50 m 
st. dow. 

Przedbiegi rozpoczną się dzi 
siaj o godz. 11, a finały o 19. 


Uwaga, prowincja! 


jutro otwarcie 
sezonu kolarskiego 


Jutro w Ozorkowie nastąpi 
oficjalne otwarcie sezonu ko- 
larskiego ŁOZK. Program u- 
roczystości wygląda następu- 
jąco: o godz. 10 zbiórka przy 
kościele ewangelickim, godz. 
11 — defilada, godz. 12 — wy 
ścig na 25 km dla kartowi- 
czów, Ozorków—Łęczyca—0- 
zorków i na 15 km dla posia- 
daczy rowerów turystycznych. 
«Zbiórka dla kolarzy łódz- 
kich na placu parkowania sa- 
mochodów 'przy ul. Daszyń- 
skiego o godz. 6 rano, czasu 
letniego. 

Sądzimy, że imprezą kola- 
rzy, wzbudzi duże zaintereso- 
wanie na prowincji i przyczy- 
ni się do powiększenia miło- 
śników tego pięknego sportu. 


GŁOS 
argan Łódzkiego 
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Czytajcie 
»Głos Robotniczy« 


Hi RTW IK JE ASA. ADDCO DESCE A 


go — ojciec wtedy nie wiedział. Ciągle była bardzo ,przy= 


gnębiona i czuła się słaba. Dwa razy widział, 
nie powiedział jej jednak o tym i nie zapytał o nice, 
że nie chciała, 
Było też do niej kilka telefonów z Lycurgus, 


dział bowiem, 


czwartego czy piątego lipca, 


jak płakała, 
wie- 
aby ktoś jej płacz zauważył. 
ostatni był 
na dzień przed jej odjazdem. 


— (Co wzięła z soba, wyjeżdżając z domu? 
— walizkę i mały kuferek. 
— Czy poznałby pan tę walizkę? 


— Naturalnie. 


statni krzyk Roberty, kwestionowane były przez Jephsona 
lub Belknapa, którzy właśnie na różnych omyłkach i osła- 
bieniu pamięci oprzeć mogli obronę Clyda. Takie manipuła- 
cje przeciagną proces do listopada, a wtedy już Mason bę- 
dzie wybrany na sędziego, o czym przecież od dawna już 
marzy. - 

Publiczność coraz bardziej interesowała się sprawa wi- 
dząc, ile energii i zapału kładą w nią obie strony. Jak do- 
tychczas prasa cała przekonana była o winie Clyda, lecz 
ten, stosując sie do przestróg Jephsona, ukazywał twarz 
spokojną i śmiałą. 

Pańskie nazwisko? 

Tytus Alden. 

Jesteś pan ojcem Roberty Alden? 

Tak. 

Niech nam pan, panie Alden, powie, jakie okolicz- 
ności zmusiły córkę pańską do wyjazdu do Lycurgus? 

— Wnoszę sprzeciw! — wołał Belknap, — Bezcelowe, 
mie tyczące sprawy, niepotrzebne pytanie. 

— Musimy znać dokładnie przyczyny — bronił się Ma- 


— Proszę wykreślić! wykreślić! 

— Bobbie, to było jej imię zdrobniałe, a nazywała się 
naprawdę Roberta, tak? 

— Wnoszę sprzeciw! sprzeciwiam się! 

— Tak, proszę pana. Nazywałem ją Bobbie, 

Clyde słuchał z uwaga, nie spuszczając oczu przed gro- 
źnym wzrokiem tego niedołężnego Priama z farmy. Teraz 
dopiero dowiedział się, jak ojciec nazywał jego kochankę. 
Clyde mówił do niej „Berti* ona zaś nigdy mu nie powie- 
działa, że ją nazywano „Bobbie*. 

Alden ciągnął dalej swe zeznanie przy akompariemen 
cie ciągłych sprzeciwów, przekonywań, decyzji przewodni- 
czącego i opowiedział, że córka jego zdecydowała się poje- 
chać do Lycurgus po otrzymaniu listu Gracji Marr i posta- 
nowiła zamieszkać u Newtonów. Od czasu, gdy otrzymała 
stałą pracę w warsztatach Griffithsa, bardzo rzadko widy- 
wała się z rodziną, dopiero teraz, piątego czerwca, przyje- 
chała do domu, żeby uszyć sobie parę sukien. 

— Czy nie mówiła nic o projektowanym małżeństwie? 

— Nie. Pisywała tylko bardzo dużo listów, lecz do ko- 


Wożny sądowy przyniósł P 1 iyi 4a na ma- 
łym stoliku. Alden spojrzał „na nią i ocierając oczy dłonią, 
potwierdził: 

— Tak, ta sama, 

Z dramatyczną miną wniósł teraz woźny kuferek Ro 
berty i na widok jego cała rodzina Aldenów zaczęła pła- 
kać, Po stwierdzeniu, że walizka i kuferek należały do Ro- 
berty, otworzono je. Były tam suknie uszyte podczas po- 
bytu u rodziców, trochę bielizny, buciki, kapelusze. garni- 
tur na foaletę, ofiarowany przez Clyda, fotografie matki, 
ojca, rodzeństwa, stara książka kucharska, parę noży, widel 
ców, garnitur do soli 1 pieprzu, wszystko to niegdyś ofiaro= 
wane jej przez babkę na prezent ślubny. Każdy drobiazg 
wyjmowano teraz i Alden musiał potwierdzić, że zna te 
rezczy. Wszystko to odbywało się przy ciągłym wnoszeniu 
sprzeciwu przez Belknapa i odwoływaniu się Masona do 
przewodniczącego; było jednak widoczne, że głównym 28- 
miarem prokuratora jest wywołać wzruszenie przysięgłych. 

Ktoś z zebranych na sali osób, zirytowany  ciąztym 
przerywaniem Belknapa i unorem Masona, zapytał głośno? 
D-036234 4D. c. n) 


